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Rozszerzenie autonomii kraju. 


(T. W.) Zanim sejm skorzysta w całej pełni 
z tego rozszerzenia swych uprawnień, jakie mu 
odtąd przysługuje na mocy „ler Starzyński, t. j. 
nowego brzmienia $. 12 ustawy zas. o reprezen- 
tacyi państwa, ma już teraz daną sobie Sposo- 
bność objęcia w posiadanie tych cennych zdoby- 
czy, jakie mu przynoszą projekty posła dr. Bo- 
brzyńskiego o radzie szkolnej krajowej 1 o semi- 
naryach nauczycielskich. Omówimy oba te proje- 
kty po kolei, poczem zajmiemy się dalszymi pro- 
jektami ustaw, rozszerzających autonomię, w miarę, 
jak będą wpływać na stoł obrad sejmowych. 


I. Rada szkolna krajowa. 


Projekt zmiany ustawy o radzie szkolnej 
krajowej znany już jest naszym ezytelnikom. Dla 
zrozumienia go trzeba kilkoma słowy cofnąć się 
w przeszłość, Wiadomo, że istnienie rady szkol- 
nej krajowej opiera się na ces. postanowieniu 
czyli t. zw. regułatywie z 26 czerwca 1867, wy- 
danem w załatwieniu uchwały sejmu. który chciał 
powołać Radę szkolną do życia w formie usta» 
wy krajowej, uchwalonej na sesyi r. 1866. Usta- 
wa nie została sankcyonowaną z powodu, iż od- 
mawiano selmowi kompetencyi do jej uchwalenia, 
pomimo, że to było jeszcze przed wydaniem u- 
staw zasadniczych z r. 1867 i ustawy o zarysach 
organizacyi władz politycznych z r. 1868. Ale 
mimo to przyjęto uchwałę sejmową za substrat 
do regulatywu cesarskiego, a prośbę, dołączoną 
do tej uchwały o sankcyonowanie jej, wzięto za 
asumpt do wydania regulatywu przez cesarza 
i rzeczywiście pod dniem 25 czerwca cesarz taki 
regulatyw wydał. Tenże różni się jednak od pro- 
jektu uchwalonego przez sejm w kilku punktach. 

Gdy następnie wydano dla całego państwa 
ustawę z 25 maja 1868 o stosunku szkoły do 
Kościoła, zawierającą zarysy urządzenia nadzoru 
szkolnego w krajach koronnych i gdy na jej 
podstawie powołane zostały sejmy krajowe do 
wydania, w obrębie wytkniętych sobie zasad, 
krajowych ustaw o radach szkolnych krajowych, 
zastrzeżono równocześnie w $ 14 tej ustawy, że 
regulatyw, ustanawiający galicyjską radę szkolną 
krajową pozostaje nietknięty, a to samo powtó- 
rzono w $ 74 ustawy z 14 maja 1869 o zasa- 
dach urządzenia szkół ludowych (Reichsvolsschul- 
gesetz), pozostawiając nadto wyraźnie Radzie sukol- 
nej krajowej cały ten zakres kompetencyi, jak i 
otrzymała na mocy regulatywu. Organizacya, ja- 
ką rada szkolna otrzymała i zachowała nadal, 
różni się też po części od organizacyi, nadanej 
wszystkim innym radom szkolnym w ustawie z 
r. 1868. 

Z tego zakresu uroniła jednak rada szkolna 
nie przez własną winę. tylko przez zaciętość mi- 
nisterstwa Auersperg-Lasser 1 ministra oświaty 
Stremayra, tudzież wskutek podjudzań posłów 
świętojurskich, najcenniejsze prawo mianowania 
dyrektorów i nauczycieli szkół średnich; stało się 
to w drodze rozporządzenia ministeryalnego z 
25 października 1875. 

W nowszych czasach została zorganizowaną 
w radzie szkolnej osobna sekcya dla szkól præ- 
mysłowych. Historyę rady szkolnej aż do tej 
chwili znaleźć można w doskonałej. szczegółowej 
pracy długoletniego wiceprezydenta rady szkolnej, 
a autora dzisiejszych projektów, dra Michała Bo- 
brzyńskiego, p. t. „Staiut rady szkolnej krajowej 
galicyjskiej, studyum  prawno-polityczne*, Kra- 
ków 1903. 
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ustawę krajową z 15 lutego 1905 nr. 39 d. u. 
kr., która dotyczy głównie nowej organizacyi rady 
szkolnej krajowej, a zarazem poddaje jej wy- 
raźnie także seminarya nauczycielskie, regulaty- 
wem nieobjęte, gdyż w chwili wydania regula- 
tywu jeszcze wcale nie istniały, tudzież szkoły 
handlowe i przemysłowe. Wielka waga tej usta- 
wy polega nietylko w zastosowanej do potrzeb 
czasu reorganizacyi rady szkolnej lecz i w kwe- 
styi zasadniczej, tj. w xdobyciu przez sejm za- 
przeczanej dotąd kompetencyi do uchwalania tej 
ustawy i w zabezpieczeniu przez to obecnej kom- 
petencyi i organizacyi rady szkolnej przed zmia- 
nami i obcięciami, które może znów w jakiej 
erze, ciężkiej dla polskości (a o takie ery nie- 
trudno),pod wpływem podszeptów złych duchów, 
mogłyby być przedsięwzięte. Reorganizacya je- 
dnak mogła była, naszem zdaniem, pod niejednym 
względem być lepszą, mianowicie pozostawić 
ciałom autonomicznym prawo wyboru a przynaj- 
mniej prezentowania pewnych członków rady. 
Tymczasem nawet i członkowie rady, którzy wy- 
chodzić mają z uniwersytetów, nie są przez te 
ciała nietylko wybierani ale nawet proponowani; 
mianuje ich cesarz na propozycyę rządu. To mo- 
żna 1 należałoby zmienić obecnie. 

Obecny projekt jest dalszą etapą na drodze 
rozwoju autonomii szkolnej naszego kraju, gdyż 
zagarnia dla rady szkolnej nowe kompetencye. 
Przedewszystkista przywraca jej odebrane prawo 
samoistnego mianowania nauczycieli szkół śred- 
| nich. Co do dyrektorów szkół średnich, propo- 

| nowała rada szkolna od r. 1875 kandydatów na 


| każdą posadę, najczęściej jednego, ale tego 


Pierwotny regulatyw został zastąpiony przez 


jednego lub choćby kilku zaproponowanych 
wolno było pominąć a zamianować innych. 
Wedle projektu obecnego, ma rada szkolna 


wprawdzie przedstawić cesarzowi trzech kan- 
dydatów, ale tem ternem jest rząd, względnie 
monarcha, związanym i nie może wyjść 
przy nominacyi poza nie. Takie same terno 
przedkładać będzie rada szkolna co do 
nominacyi dyrektorów państwowych szkół prze- 
mysłowych i wyższych szkół handlowych (Aka- 
demij handlowych). Projekt rozszerza wogóle 
prawa nominacyj nauczycielskich przy wszystkich 
kategoryach szkół, podległych radzie szkolnej, 
rozszerza również prawa nominacyjne w zakre- 
sie iaspektorów szkolnych, przyznaje radzie szkol- 
nej szerszą ingerencyę co do urlopów, watrzy- 
mania dodatków pięcioletnich, przenoszenia, 
pensyonowania, urlopów 1td., dyrektorów, in- 
spektorów i nauczycieli szkół podległych radzie, 
przez co wzmacnia się powaga i znaczenie wła- 
dzy krajowej wohec całego ciała nauczycielskiego, 
a zarazem staje się to ciało w wyższym stopniu 
zależnem od władzy krajowej, w mniejszym zaś 
stopniu od centralnej władzy wiedeńskiej, gdyż 
zmniejsza się ilość wypadków, w których głównie 
Wiedeń rozstrzyga. 

W tej mierze bardzo doniosłem jest także 
postanowienie, że w sprawach dyscyplinarnych 
inspektorów szkolnych okręgowych, dyrektorów, 
nauczycieli i sług radzie szkolnej podległych nie 
jest dopuszczalnym rekurs do ministerstwa wy- 
zaań i oświaty w tych wypadkach, w których 
orzeczenie brzmi na karę nagany, a to samo sto- 
suje się do kar porządkowych. Przez powyższe 
postanowienia, jeżeli wejdą w życie, rada szkol- 
na stanie się naprawdę władzą wobec ciała 
nauczycielskiego. 


poza 


ry, stawiali własne wspaniałe przybytki, zdobiąc 
je z niebywałem bogactwem. Tak powstały prze- 
pyszne katedry hiszpańskie, w których ogół wi- 
dział swą wielkość i sławę. W sztuce kościelnej 
rozwinęli Hiszpanie wspaniałość dekoracyi, jakiej 
nie znał żaden naród. Cechuje ją przeładowanie, 


m muzeach madryekieh, szcze sę 


i Piniń- 
(Streszczenie wykładu J. E. Leona hr. 
skiego, wygłoszonego d, 16 bm. na dochód Tow, 

pań miłosierdzia św. Wincentego 8 Paulo.) 


Wykład swój nazwał hr. Leon Piniński: 
przechadzką po muzeach madryckich, uwzględ: 
niając działy, pomieszezone w muzeum  Erado, 
a także niektóre mieszczące się w akademii San 
Fernando i w Escorialu, leżącym w pobliżu Ma- 
drytu, które to dwa zbiory uzupełniają niejako 
muzeum Prado. 

Hiszpanie, podobnie jak pokrewni im szcze- 
pem Włosi, mieli wybitne zamiłowanie i poczu- 
cie artystyczne, ale, o ile Włosi mieli zawsze 
więcej artystycznej oryginalności w produkcyi, 


Po ostatecznem pokonaniu Maurów i po 
odkryciu Ameryki, gdy potęga Hiszpanii po złą- 
czeniu z nią Holandyi, Flandry: i Burgundii doszła 
do zenitu, napływa za Karola V i Filipa II szerokim 
strumieniem produkcya artystyczna flamandzka, 
a także i włoska. Rozwija się namiętna pasya 
zbierania obrazów i zdobienia niemi pałaców 
królewskich. W drugiej połowie XVI wieku po- 
siada stolica Hiszpanii łącznie z Escorialem naj- 
wspanialsze zbiory arcydzieł malarskich, mimo, 
że rodzimej sztuki prawie jeszcze nie było. 

Dopiero w pierwszej połowie XVII wieku 
za panowania Filipa IV powstaje okres złoty 
rodzimej produkeyi hiszpańskiej a zarazem nie- 
bywałego rozwoju zbiorów madryckich. Działal- 
ność Filipa IV jest dla Hiszpanii tem, czem 


więcej rozmiłowania w każdym szczególe, o tyle | epoka Medycyuszów dla Florencyi, zaś Juliusza 


Hiszpanie aż po XVII wiek nie mieli własnej 


II i Leona X dla Rzymu. Następnie z politycz- 


znakomitej artystycznej produkcyi w malarstwie | nym upadkiem Hiszpanii słabnie skłonność do 
i rzezbie i zapożyczali się przeważnie u Flaman- | nowych nabytków; ród Burbonów mniej miał 


dów i Włochów. Poczucie piękna u Hiszpanów 
objawiało się przeważnie w dążeniu do wspa- 
niałości, łączącej się z ich namiętnym religijnym 


zamiłowania do sztuki, niż hiszpańscy Habs- 
burgowie. 
Zbiory madryckie są tedy przedewszystkiem 


kultem, W miarę, jak wypierali Maurów, niszcząc | owocem kolekeyonowania Habsburgów, panują- 


iesiety z bezwzględnością ich dzieła architektu- 


cych na tronie hiszpańskim. Zbierano wtedy nie 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


Jeżeli znów dodamy, że w dziedzinie peda- 
gogiczno-dydaktycznej „projekt rozszerza prawa 
układania i przeprowadzania planów naukowych 
i regulaminów szkolnych, prawa zatwierdzania 
książek szkolnych i planów naukowych, tudzież 
układania względnie oceniania projektów usta- 
wodawczych w sprawach szkolnictwa galicyjskie- 
go, to będziemy mieli całokształt projektu. uło- 
żonego przez znakomitesą znawcę szkolnictwa 
i dawniej jego szefa. 


p. Pradego. 
Wiedeń 17 lutego. 


y Wycieczka ministra p. Pradego do Liberca 
1 mowa przed wyborcami przysporzą rządowi 
austryackiemu snadź niejedną jeszcze przykrość, 
Pan Prade, jako polityk, mie był dla nas nigdy 
sympatycznym. Siedziało w nim zawsze coś z 
małomieszczańskiego demagoga i chytrego poli- 
tycznego kupca. 

Jego wystąpienie w parlamencie pod ko- 
niec rządów Badeniego, kiedy jako aksyo:nat po- 
lityczny w Austryi postawił rządy urzędnicze, 
jego objęcie przewodnictwa na stynnem posie 
dzeniu izby, odbytem mimo odroczenia posie 
dzeń izby w maju 1906 przed objęciem rządów 
przez br. Becka i jego wystąpienie w Libercu 9 
bm. nacechowane są tymi rysam: małomieszczań 
skiej demagogii 1 chylrością politycznego Kupca. 

W mowie tej, wygłoszonej w Libercu, trą 
cił ministra Prade o stosunek Austrygi do Wẹ- 
gier i podniósł, że Austrya jest w tej chwili o 
tyle w korzystniejszej pozycyi wobec Węgier ile 
posiada zupełnie wolną rękę. Traktaty 


Skutki mowy 


handlowe obowiązują Austryę tylko do przestrze- | 


gania wspólności ełowej na zewnątrz, aż do koń- 
ca roku 1915, nie obowiązują Austryi atoli do 
udzielania Węgrom tych korzyści, jakie wypły- 
wają z tak zwanego stosunkn wzajemności. (Re- 
ziprozitatsverhź!tnis), 

Tą uwagą gabinet węgierski uczuł się drań - 
niętym i dlatego przygotowuje załatwienie w par- 
lamencie węgierskim przedłożenia o autonomicz 
nej taryfie cłowej, wbrew umowie z gabinetem 
austryackim, przerywając tem samem dawaiejszą 
nić rokowań ugodowych pomięlzy austryackim 
a węgierskim gabinetem. 

Być może. że to, co powiedział p Prade 
w Libercu d. 9 bm., odpowiada zupełnie stano- 
wisku większości parlamentu względnie wybor- 
ców austryackich, aie mewątpliwie nie było po: 
trzebnem Zaznaczanie .sgu w publicznej mowie, 
Jeżeli komu, to austryackiemu ministrowi an 
Bóg dał język na to, żeby milczał, a p. Prada 
chege paradować przed wyborcami, mógł iniego 
dosiąść rumaka 

Nie należy zapomnąć i o tem, że mowa p. 
Pradego była zarazem mową kandydacką, a po 
nieważ był pierwszym ministrem obecnego gabi- 
netu, który stanął przed wyborcami, przeto spra- 
wił, że kwestya ugody z Węgrami niejako ofi- 
cyalnie przez rząd proklamowaną została jako 
hasło wyborcze. Wątpimy, aby to mogło było 
być intencyą więxszości członków obecnego ga- 
binetu i jego prezydenta. Intencyą wszystkich 
konserwatywnych czynników w państw;e jest od- 
nowienie ugody przy odpowiedniem ustrzeżeniu 
i zagwarantowaniu interesów ekonomicznych, 
reprezentowanych w każdej połowie monarchiu. 
Puszczanie tej kwestyi na flukty haseł wybor- 
czych może Austryę jedynie oddalić od tego 
celu (—9. 


Burzliwe obrady w sejmie pruskim. 


Berlin 17 lutego. 
W sejmie pruskim toczyła się w sobotę w 
dalszym ciągu dyskusya nad budżetem minister- 
stwa sprawiedliwości. Przy tytule „płace mini 
strów* zauważył pos. Strosser (konserw). 
Że jeżeli rzeczywiście tak jest, jak to pos. Mi- 
zerski twierdził, iż w trzech wypadkach zmu- 


pz pam o m ee a e 


dla tworzenia dostępnego dla publiczności mu- 


szano katolickie dzieci do udziału w ewange- 
lickiem nabożeństwie, to jest to naduży- 
cie m. Jeżeli jednakże pos. Mizerski mówił, jako 
o rzeczy miesiychanej, że zmusza się Polaków, 
aby jako świadkowie zeznawali przed sądem po 
niemiecku, to mowca musi z tego miejsca sta- 
nowczo przeciw temu zaprotestować. Polskie zie- 
mie już przeszło od 100 lat są po większej czę- 
ści niemieckiemi i należałoby sądzić, że polskie 
dzieci miały już dosyć czasu, aby nauczyć się po 
niemiecku, by mogły wobec władz, a zwłaszcza 
przed sądem po niem:ecku zeznawać. Musimy 
z całą stanowczością odeprzeć to, co się mówi 
o gwałtach sądów. Odpowiem pos. Mizerskiema 
zupełnie po prostu, że jest hańbą, iż w o- 
góle istnieją jeszcze Polacy, którzy nie 
umiejąponiemiecku mówić (Burz- 
liwe oklaski na prawicy Sprzeciwy na ławach 
polskich). 

Pos. Korfanty woła: Podłośćl 

Pos. Strosser: Ten młody pan zawo- 
łał do.mnie : „podłość!*. Po czyjej stronie jest 
podłość ? Czy po stronie sądów pruskich, czy też 
po stronie kogoś innego? (Wielki niepokój wśród 


Polaków, przerywania ze strony pos. Kor. 
fantego). 
Pos. Strosser: Widzicie Panowie! 


Znów Polakowi udaje się przekręcać sitowa, 
które ktoś dopiero co wypowiedział. 

Prezydent Krócher: Panie pośle Kor- 

fanty! Pan powiedziałeś, że pos. Strosser wyraz 
„hańba* w swej mowie noimuje tak, jakoby 
było hańbą, że wogóle istnieją jeszcze Polacy! 
| Poseł Strosser powiedział jeuaasże. że dyłoby 
hańbą, gdyby ludność, która od szeregu gene- 
racyj miała sposobność i interes nauczyć się po 
niemiecku, jeszcze po niemiecku się nie nauczyła. 
Wyraz „podłość“ nie jest więc w tym wypadku 
usprawiedliwiony i wykracza przeciw regulami- 
nowi; dlatego też przywołuję pana do po- 
rządku. 

Pos. Strosser: Z tego, co powiedziałem. 
aie potrzebuję cofać ani litery (Żywe oklaskt na 
prawicy). 

Pos. Korfanty zabrawszy głos w spra- 
wie osobistej, oświadcza: Pos. Strosser widział 
się zmuszonym uczynić mi zarzut z tego, że 
jestem młodym i nazwał mię „młodym człowie- 
kiem“. Chciałem temu starcowi odpowiedzieć, że 
podeszły wiek i siwe włosy nie zawsze są ozna- 
ką rozumu i taklu (Wielki niepokój na pra- 
wicy). 

Prezydent: Pan nie masz prawa dru- 
giemu posłowi zarzucać braku taktu (Oklaski na 
prawicy). 

Pos, Strosser: Na to, co p. Korfanty 
mówił, odpowiem, że reagowałem na zupełnie 
niestosowny wykrzyknik. To, eo poseł ten mówił, 
izba sama osądzi, 

Pos. Korfanty: Pos. Strosser twierdzi, 
że reagował dopiero na moją prowokacyę. Stwier- 
dzam kategorycznie, że p. Strosser powiedział, 
iż „jest hańbą, 25 istnieją Polacy“ (Burzliwe 
sprzeciwy na prawicy; okrzyki: Nie | Nie |) 
| Pos Korfanty: Prosiłem go za po- 
śrədnictwem kal. Mizersktego, aby pozwolił nam 
przejrzeć niepoprawiony stenogram swej mowy. 
Gdy on się na to nie zgodził, zawołałem: Podłość ! 
—na co on ze swej strony odpowiedział: „Byłem 
na górze (wskazująs na trybunę dla mowców) 
i wyraźnie mowiłem* (Ponowna, kilkakrotne 
sprzeciwy). 

Pos. Strosser: Cheę wobec tego spro- 
stować, iż jedynie mówiłem, że jest hańbą, iż 
ludzie mie nauczyli się jeszcze po niemiecku 
chociaż kraj przeszło od 100 lat należy do 
Prus. 

Na tem zajścia się zakończyło. 

Przy rozdziale „krajowe i państwowe 
sądy* pos. IKortanty przedkłada szereg zażaleń, 
co do nierównomiernego traktowania polskich i 
niemieckich obywateli państwa Niemiecsich na- 
uczycieli za znęcanie się nad poiskiemi dziećmi 
szkolnemi uwalniają sądy, mimo dowodów takich, 
jak, iż dziecko było obite. Polskim rodzicom 
odbiera się wszelkie prawa obrony. 


Natomiast włoskich dzieł sztuki zawiera 


OGZŁOSZEWIA i PRZEDPŁATĘ 
rryjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Nazodowej* ul. Kopernika 7 i bluro Sokołowskiej 
Pasaż Hdasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (otie Mass) I Kěrntnerstr. 18 (Bing nen 
Markt $), Rudolf Mosse Beilerstãdte 3, A. pro 3 
Grinangergasze 12, M. Dukea Nacht.: Mar, et 
feld & Emerich Lessner I Wollzeile nr.9, ps A ; 
Wollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasso 99, A: 
dolf Chulawski VIL Stiftg. 4; E. Braun I, Rotenturm: 
W Budapeszole: Juliusz Leo Ba 
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OSŁEŃ: Ogłoszenia zwy” 


wiersz drobnym drukiem 
ezałne na jadnoszpaliowy wie ny ae 


jege miejsca 1 
lu» jego miejsce 1 kor. 
nandeneyą ô hal, od wyrarz. 4 
"wer koszteje 8 b, na prowincyi IG 21 
ENrmara ćawnicjsze kovaiują po 10 ct.) 
ZZO 
Pos. Krueger woła: Idź pan do  Galieyi! 
Tam odbierają rodzicom ich prawa (Żywe 0- 
klaski). 

Pos. Korfanty: Jeżeli nolska ludność 
nie może nigdzie znaleźć swoich praw, to nie 
można się dziwić, że polski naród mie okazuje 
się powolnym. Usuńcie panowie kij i karę cio- 
lesną ze szkoły. Na ton koszarowy, jakiego wo- 
bec mnie poprzednio użyto, odpowiadam, iż 
jest hańbą, że istnieje państwo, 


w którem są możliwe podobne 
stosunki. 
Minister sprawiedliwości dr. Beseler: 


Jeżeli podnoszone są oskarżenia, należy wysłu- 
chać także i drugiej strony, a wtedy w wielu 
wypadkach rzecz inaczej się przedstawiać będzie. 
Wywody mowcy wskazują, że polskie dzieci oka- 
zywały pewną oporność i że nauczyciele mieli 
powód do surowego wystąpienia; jakkolwiek jest 
rzeczą naturalną, ża w takim razie mie jest im 
jeszcze danem prawo znęcania się. Pos. Korlanty 
nie wybrał stosownej drogi dla usunięcia nad- 
użyć. 

Pos. Strosser: Jeżeli pos. Korfaniy 
przedstawia jako święte prawo, iż ojcowie zaka- 
zują dzieciom uczenia się religii po niemiecku, 
to występuje tu  dyametralne przeciwieństwo 
między nami a polską frakcyą. 

Pos. Korfanty: Według „missio ceno- 
nica* rodzice faktycznie mają prawo zakazywać 
dzieciom uczenia się religii w obcym języku, 
w czem nie może im żadna władza przeszkodzić 
(Okrzyki: Oho! Sprzeciwy na prawicy). 

Następnie przyjęto rozdział, sad którym to- 
czyły się obrady. 


III sesyi, VIII peryodu). 


Lwów 18 lutego. 


Otworczywszy dzisiejsze posiedzenie, zawia- 
domił marszałek o udzieleniu kilkudniowych ur- 
łopów po: Dunajewskiemu, St. Tarnowskiemu, 
Z. Tarnowskiemu i Jerzemu Qzartoryskiemu. 

Odczytano wniesione do sejmu  petycye, 
przyczem ks. Kazimierz Lubomirski go- 
rąco popierał peiycyę miasta Myślenie o założe- 
nie tamże gimnazyum, w kazując konieczność, 
potrzebę i znaczenie takiego zakładu naukowego 
w Myślenicach i podnosząc ofiarność finansową 
na ten cel miasta Myślenie, które dało znaczne, 
zobowiązujące ie zapewnienia. Ks, Wilez- 
kiewic z popierał petycyę miasta Ziarno o Zza- 
liczenie go do gmin rządzących się ustawą z $ 
lipca 1896. 


| Ukonstytuowanie się komisyj. 


Wybrane na poprzedaiem posiedzeniu ko- 
misye sejmowe ukonstytuowały się następująco: 

Budżetowa: prezes Dunaiewski, I zast, 
Kaz. Badeni, II zast Abrahamowicz, sekretarz 
Głąbiński. 

Bankowa: prezes Kraiński, zast. Skał. 
kowski, sekr. Merunowicz. 

Drogowa: prezes Męciński, I zast. Sa- 
la, II zast. Urbański, sekr. Starzyński. 

Gospodarstwakrajowego: pre- 
zes Gorayski, I zast. Brykczyński, II zast. Zdz. 
Tarnowski, I sekr. Schnell, II sekr. Puygert. 

Wodna: prezes Włodz. Kozłowski, zast. 
Kolischer, sekr. Merunowicz. 

Górnicza: prezes Gorayski, zast, Wisz- 
niewski, sekr. Lipiński. 

Petycyjna: oraz, Michalski, zast. Mi- 
chałowski, I sekr. ks. Szponder, II ks. Wiicz- 
kiewicz . 

Prawnicza: prez. 
zast. Fruchtman, sekr. Huza. 

Reform agrarnych: prez. Sękow- 
ski, zast. Tad. Cieński, sekr Hupka, 

Sanitarna: prez. (łołuchowski, 
Mars, sekr. Wurst. 

Solna: prez. Mandyczewski, zast. Gara- 
pich, sekr. Merunowicz. 


(3 posiedzenie, 


Wł. Czaykowski, 


zast. 


pm 


| hiszpańskiej. Obok bowiem tego obrazu poznano 


zeum, ale z powodu prywatnego zamiłowania í Prado niezmierne bogactwo. Ale i tu są luki; | w Hiszpanii wcześnie, zanim działalność orygi- 


monarchy, co nadało zbiorom pewne właściwe 
im piętno, zupełnie indywidualne. W zbiorach 
madryckish spotykamy tylko te dzieła sztuki i 
tych mistrzów, do których owi monarchowie mieli 
specyalne zamiłowanie, obok więc bogactwa zbio- 
rów w pewnych kierunkach, mamy braki i wielkie 
luki w kierankach innych. 

Głównym urokiem i boyactwem muzeów 
madryckich są skarby sztuki hiszpańskiej, którą 
należycie można tylko tam poznać. Tak np. trzy 
czwarte całej artystycznej produkcyi Velazqueza 
zawiera Prado. Podobnie i inni malarze hiszpań- 
scy, choć nie w tym stosunku, tylko w Prado 
nałeżycie są reprezentowani. 

Obok sztuki hiszpańskiej najbogatszą częścią 
muzeum jest dział flamandzki i tak z XVI wieku 
niezwykle świetnie są reprezentowani Antoni 
Mor, Hieronim Bosch i Joachim Patenir, a prze: 
dewszystkiem Rubens, dalej Jordaens, v. Dyck, 
Breughel de Velours i David Teniers młodszy. 
Natomiast właściwej holenderskiej szkoły z cza- 
sów jej rozkwitu z XVII wieku prawie wcale 
niema w Madrycie, gdyż okres ten przypada na 
czas wojny Hiszpanii z Holandyą. Rembrandta 
jest tylko jeden i to dość niesympatyczny 
obraz. 

Lepiej wprawdzie, ale także bardzo nie- 
licznie reprezentowane są Niemcy.  Pierwszo- 
rzędne arcydzieła Diirreru i Holbeina dostały się 
do Madrytu. 


trecento i quatrocento brakują zupełnie, gdyż za | 


Karola V. nie interesowano się tą sztuką, uwa- 
żając ją za ntewykształeoną, prymitywną. Nato- 
miast malarstwo włoskie z XVI. 1 XVII. wieku 
jest świetore reprezentowane w Madrycie, szcze - 
gólnie co dv ilości obrazów Rafaeia i Tycyana, 


i Francuskich wreszcie malarzy z XVIII. 
jwieku przybyła do Madrytu znaczna ilość dzieł w 
; czasie panowania Burbonów. 

| Cyfra obrazów w Prado wynosi 
tylko jeden Louvre mu dorównuje. 


Po tych wyjaśnieniach, omawiał hr. Leon 
Piniński poszczególne obrazy w porządku chro- 
nologicznym. Zaczął od primitu wów flamandzkich 
XV wieku, których Predo posiada poważną ilość, 
w przeważnej jednak części kopij. 34 tu repre- 
zentowane najświetniejsze imiona: bracia Jan i 
| Hubert v. Eyk, których dzieła dają świadectwo, 
co małarze owi w kolebce sztuki już umieli, da- 
lej Peter Christus, Roger v. Weyden i i. Rozer 
jest dla północnej sztuki ojcem przedstawienia 
patosu i patetycznych tematów męki i lamentu. 


2.500; 


Prelegent szczegółowo opisywał i w re- 
produkcji przedstawł obraz Rogera v Wey- 
den „Zdjęcie z krzyża“, znajdujący się w 
Escorialu, : postawił przypuszczenie, że obraz ten 
jest punktem wyjścia dla motjr u cierpienia tak 
ulubionego późnie; w sztuce hiszpańskiej. Ten 
temat to główna charakterystyczna cecha sztuki 


nalna się obudziła, inne dzieła sztuki flamandz- 


|kiej, powstałe pod wpływem Rogera v. Weyden, 
przedstawiające w  przekonywujący, szczery i 


| przejmujący sposób mękę Pańską. Te dzieła nie- 
tylko robiły w Hiszpannii wielkie wrażenie, lecz 
trafiły w stranę najwrażliwszą duszy i uczuć hisz- 
,puńskiego narodu i dlatego one to obudziły hisz- 
pańską sztukę. Pierwsze produkcye hiszpańskiej 
sztuki, wyłącznie dzieła anonimowe, to dzieła 
epigonów szkoły fiamandzkiej, głównie Rogera v. 
Weyden. Nie można ich często odróżnić od 
Flamandczyków, chociaż często są malowane e 
100 lat później, W Prado jest mało prymitywów 
hiszpańskich, ale można je oglądać w innych 
zbiorach a nawet w handlach. Wszędzie motyw 
cierpienia : ukrzyżowanie, zdjęcie z krzyża, szcze- 
gólnie pieta. Hiszpanie byli zawsze narodem po- 
ważnym, ponurym, skłonni do tragedyi, lubujący 
się w apoteczie boleści. Przedstawienie tedy bo- 
leści s'ało się ich ulubionym tematem w malar- 
stwie a jeszcze bardziej w rzeźbie. Skłonni do 
fanatyzmu religijnego z namiętnością południe. 
wego szczepu rozmiłowali się w scenach bolsści 
i cierpienia : złączonej z niemi ekstazy, Bardziej 
zmysłowi od północnych Flamandów poszli w 
rozwoju dalej od mistrzów i zapragnęli ją widzieć 
w realistycznem przedstawieniu ran i krwi. Pó- 
źniejsi tedy mistrze prześcigają się w Hiszpanii 
w jak najbardziej wstrząsającem przedstawieniu 
mąk, rozpaczy, łez, » przedewszystkiem krwi i 
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Szkolna: prez. J. Czartoryski, Í zast. 
Stan. Tarnowski, il zast. Piniński, I sekr. To- 
maszewski, II sekr. Mogilnicki. 
Gminna: prez. Stadnicki, zast. 
sekr. Bal. 
Kolej ow a: prez. Zaleski, zast. 
ski, sekr. Schatzel. 
Administracyjna: pres. Abrahamo- 
wicz, I zast. Bobrzyński, II zast. Laskowski, I 
sekr. Sozański, II sekr. Mycielski. 
Przemysło wa: prez. 
mirski, zast. Rutowski, sękr. Żardecki. 


Moysa, 
Męciń- 


Andrzej Lubo- 


Zabezpieczenie Stryja przed powedzią. 
Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego, p. Kozłowski, jako przewodniczący 
komisyi wodnej, nawiązując do polecenia sejmu, 
uchwalonego na poprzedniem posiedzeniu, aby 
komisya wodna przyszła dziś z6 sprawozdaniem 
ustnem o nagłym wniosku p. Oleśnickiego w 
sprawie zabezpieczenia Stryja przed grożącą mu 
powodzią, prosił o odroczenie tego polecenia do 
3 dni, gdyż komisya postanowiła wysłuchać 
jeszcze w tej sprawie zdania przedstawiciela 
rządu. Uchwalono. 


Z porządku dziennego 

odesłano sprawozdanie wydziału krajowego 

z przedłożeniem sprawozdania rady szkolnej kraj. 
o stanie wychowania publicznego za lata szkolne 
1904/5 i 1905/6 do komisyi szkolnej, a sprawo- 
zdanie wydziału kraj. o petycyach służby zakładu 
kulparkowskiego o dożywotnie zaopatrzenie do 
komisyi budżetowej. 


Motywowanie wnłesków poselskich. 


Poseł Merunowie z motywował najpierw 
swój wniosek o polecenie wydziałowi krajowemu, 
aby wdrożył z rządem układy, zmierzające do 
objęcia galicyjskich salin przez wydział krajowy 
w zarząd lub dzierżawę z ustanowieniem takich 
warunków, któreby ani uszezupiały dochodów 
skarbu państwa z kopalń i warzelni, ani też nie 
naruszały urządzeń monopolu solnego, a sejm 
odesłał ten wniosek do komisyi solnej. 

Następnie w dłuższem przemówieniu uzasa- 
dniał p Merunowiez drugi swój wniosek 
o polecenie wydziałowi krajowemu, aby pono- 
wnie wziął pod rozwagę sprawę objęcia w za- 
rząd kraju domen i lasów państwowych, tudzież 
dóbr funduszowych w Galicyi, pozostających do- 
tąd w administracyi państwa i aby w tym kie- 
runku przeprowadzi rokowania z rządem. Auto. 
nomiczne żądanie, aby dobra „kameralne“ i do- 
bra funduszowe, zajęte przez skarb i pozostające 
w zarządzie państwowym, oddane zostały w za- 
rząd kraju, podnoszone jest od początku ery kon- 
stytucyjnej. Delegaci wydziału kraj. już w roku 
1861 wnieśli protokolarnie do rządu żądanie, by 
dobra te, jako dobra krajowe oddane zostały 
w administracyę wydziału kraj. Owczesny rząd 
zajął wobec tego żądania stanowisko odmowne. 
Wniosek o objęcie przez kraj dóbr kameralnych 


pojawił się następnie w sejmie w r. 1866. Dalej | wił 


w Galicyi. Mowca przypomniał, że podobna rezo- 


lucya uchwaloną została przez sejm już w ro- 
ku 1903, ale niestety przez rząd uwzględnioną 
nie została. 

i Przy tej sposobności wskazał p. Cieński, 
jak wiele rezolucyj sejmowych pozostaje nie- 
uwzględnionych, nawet uchwalone ustawy nie 
bywają do sankcyi przedkładane i dlatego ko- 
niecznem jest dążenie do rozszerzenia i zabez- 
pieczenia praw autonomicznych. Sprawa dyrekcyi 
domen jest tego jednym przykładem. Gdyby u- 
chwalone w r. 1903 rezolucya uwzględnione zo- 
stały, nie byłoby w tym roku tej strasznej klęski 
dla ludności, jaką jest brak, a często zupełna 
niemożność nabycia i zaopatrzenia się w budulec 
i opał. Jeżeli we Lwowie trudno o wagon wę- 
gla, to na Podolu i Pokuciu absolutnie nie do 
stanie ani węgla ani drzewa; rząd nietylko że 
nie pozakładał nowych składów drzewa, ale na- 
wet dawne pozmniejszał; chłopi rozbierają bu- 
dynki na opał. Jest obowiązkiem rządu, posiada- 
jącego tak znaczne przestrzenie leśne, zapobiedz 
tej potrzebie ludności, bo brak drzewa jest rów- 
nież dotkliwą klęską, jak brak np. zboża. Wnio- 
sek p. Cieńskiego odesłał sejm do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 


Weryfikacya wyberów posłów. 


Bez dyskusyi uznano za ważne wybory po- 
słów dra Walentego Staniszewskiego 
z miasta Krakowa i Jana Kleskiego z miasta 
Kołomyi. 

Przy weryfikacyi wyboru p. Włodzimierza 
Kuryłowiceza z kuryi wiejskiej sanockiej 
zabrał głos p. Stapiński i donośnym głosem za- 
przeczsł, jakoby za jego to interwencyą polscy 
chłopi w tym okręgu głosowali za kandydatem 
ruskim, Po tem intermezzo weryfikowano ten wy- 
bór, a następnie bez dyskusyi uznano za ważne 
wybory posłów ks, Leona Pastora z miast 
Gorlice-Biała, Rudolfa Lukasa z miasta 
Białej i Karola Gzecza z większej posiadło- 
ści kołomyjskiej. 

Wszyscy ci posłowie złożyli przyrzeczenie 
poselskie na ręce marszałka. 


Z dalszege porządku dziennego 


zezwolono gminom Nisko, Radomyśl, Tłumacz, 
Zborów na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych, gminie Buczacz od bałów, kon- 
certów i widowisk, gminie Posada olchowska od 
psów; dalej udzielono koncesyi radzie powiato- 
wej w Brodach na pobierania opłat mytniczych 
na drodze Brody-Szczurowice, a radzie powiato- 
wej w Rzeszowie na pobieranie opłat mytniczych 
od mostu na Wisłoce w Strzyżowie. 

Wybór 8 członków rady nadzorczej banku 
krajowego i 1 zastępcy usunął marszałek na ży- 
czenie wielu posłów z porządku dziennego. * 


Wniosek nagły. 


Przed  samknięciem posiedzenia posta- 
p Stapiński wniosek nagły, żąda- 


w r. 1868 uchwalił sejm rezolucyę, żądającą od- dający zrównania płac nauczycieli i nauczycielek 
dania krajowi w zarząd dóbr kameralnych, Od | ludowych z poborami urzędników państwowych 


tego żądania nigdy też sejm nie odstąpił i wnio- 
skodawca ponawia tylko dawne, dotąd nie speł- 
nione żądanie kraju. 
Merunowicza do kcmisyi gospodarstwa krajowego. 

P. Kramarczyk uzasadniał swój 
wniosek o zaprowadzenie osobnego podatku na 
pokrycie szkód elementarnych a sejm odesłał ten 
wniosek na propozycyę ks. Stojałowskiego do 
komisyi dla reform agrarnych. 

P. Jaan Gnoiński w wyczerpującym i 
rzeczowym wywodzie motywował swój wniosek 
o wezwanie rządu, aby przystąpił do założenia 
szkoły średniej w Lubaczowie a sejm odesłał ten 
wniosek do komisyi szkolnej. 

Wreszcie p. Tadeusz Cieński 
dniał swój 


uzasa- | pornym na demonstracye, 
bardzo pilny wniosek o wezwanie į skiem p. Stapińskiego, głosowałyby za demonstra- 


trzech najniższych rang i przyznania wdowom i 
sierotom po nauczycielach poborów, które mają 


Sejm odesłał wniosek p. | wdowy i sieroty po urzędnikach państw. 


Po przemówieniu p. Stapińskiego uzasadnia- 
jącem nagłość wniosku, zabrał głos p. A bra- 
hamowicz i w wymownych słowach wska- 
zał, że gdy sprawa podwyższenia płac nauczy- 
cieli poruszoną już została przedłożeniem wydziału 
kraj., które sejm przekazał komisyi i ta w tych 
dniach nad tą rzeczą już obradować będzie, to 
wniosek nagły p. Stapińskiego, jest po wczoraj- 
szym wiecu nauczycielskim, jedynie wnioskiem 
agitacyjnym. Sejm atoli, jak powinien być przy 
stępnym na słuszne żądania, tak musi bjć od 
a głosując za wnio- 


rządu, aby rozszerzając zakres działania dyrekcyi | cyą — dlatego nagłość wniosku tego należy od- 


łasów i dóbr 
dniejszą a więcej zastosowaną do potrzeb kraju 


gospodarkę, aby przez stósowne melioracye od- | mokratycznego złożył 


państwowych, umożliwił swobo- | rzucić. 


Podobne oświadczenie imieniem klubu de- 
p Jabłoński i p. 


dał do eksploatacyi przestrzenie zadrzewione, a Buynowski, a imieniem centrum ludowego 
dotąd zupełnie niedostępne, aby pomnożył etat |ks. Pastor i ks Stojałowski, których 


urzędników i służby lasowej, wreszcie aby rząd 
za uzyskane fundusze ze sprzedanych dóbr ko- 
ronnych itd., dążył do zakupna majątków leśnych 


e » mec. «se ZANE" 
to jest główne piętno religijnej sztuki hisspań- 
skiej. 
Hr. Piniński przeszedł następnie do Włochów. 
W Prado jest 10 dzieł Rafaela, przeważnie reli- 
gijnych, a z tych najmilszym dla prelegenta jest 
małych rozmiarów „św. Rodzina z barankiem“. 
Z portretów Rafaela jest tylko jeden, ale przepy- 
szny. Jest to portret kardynała, jedno z najwięk- 
szych arcydzieł portretowych. Dzieło to niezawo- 
dnie z lat ostatnich Rafaela dowodzi, że jeżeli 
w malarstwie religijnem Rafael w ostatnich la- 
tach produkcyi jest mniej sympatycznym, to 
natomiast wyrabiał się na portrecistę najwydszej 
miary, 
Największy skarb włoskiej sztuki posiąda 
Prado atoli nie w dziełach Rafaela, lecz Tycyana. 
Dzieł tegoż ma Prado około 40, a w tem sławne 
arcydzieła i dlatego dla studyowania Tycyana jest 
Prado ważniejszera, niżeli nawet rodzinna mistrza 
Wenecya. W Prado można doskonale studyować 
mistrza i przeobrażenia w jego geniuszu i techni- 
ce w przeciągu tenomalnie długiej, bo do 99 roku 
życia dochodzącej działalności. Poszczególnym 
dziełom Tycyana, znajdującym się w Prado, po 
więcauł prelegent obszerniejsze wzmianki, wiele 
nicb pokazywał w reprodukcyacb, a potem 
przeszedł do Flamadczyków z pierwszej połowy 
XVI. wieku. 
Między tymi na szczególną uwagę załuguja 
Hieronimus Boscb, który jest specyalnością Ma- 
drytu i Escorialu. Malował on dziwaczne rzeczy 


piekielne, które możnaby nazwać facecyami pie- 


glnemi, a Filip II, chociaż był tak ponury z u- 
osobienia, zbierał je z zamiłowaniem, a nawet 
w swojej komnecie anacborety, w rozpaczliwie 
smutnym Escorialu, w której umarł, otaczał się 
temi scenami anegdotek piekielnych Boscha. 

Malarzy niemieckich szkół XV. iXVL w, 
ie nie ma w Madrycie, lecz dwaj najwięksi 
r i Holbain reprezentowani są świetnie. 


iszpanią, i o Zurbaranie. Pierwszy reprezentuje 
fantastyczność w swej manierze, drugi jest reali- 
sty z krwi i kości. 

(Dok. nast.) 
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przemówień streszczenie podajemy na początku 
sprawozdania z wczorajszego wiecu. 

P. Mogilnicki imieniem klabu ruskie- 
go oświadczył, że będzie głosować za wnioskiem 
p. Stapińskiego, bo on nie zaszkodzi, choć przy- 
znać potrzeba, że nie jest i potrzebny. 

W głosowaniu wszystkimi głosami przeciw 
7 odrzucono nagłość. 

Zamknięcie pesiedzenia. 

Po odczytaniu zgłoszonych do laski mar- 
szałkowskiej wniosków i 21 iuterpelacyj, zamknął 
marszałek posiedzenie o 2:10, naznaczając na- 
stępne na czwartek godz. 10 rano. 


Dawid Abrahamowicz, zastępca przewodni- 
czącego komisyi budżetowej, złożył mandat do 
tej komisyi. 


arajowy wiec nauczycielski, 

Na wiecu wczorajszym panował chaos, Tak 
scharakteryzował wiec ten na dzisiejszem posie- 
dzeniu poseł Stapiński, chcąc usprawiedli- 
wić jego burzliwy charakter. Ks. S t o j ało w- 
ski wyciągnął z tej charakterystyki wniosek, iż 
w wiecu tym nie tyle chyba brało udział nau- 
czycielstwo, ile raczej spędzone przez agitatorów 
socyalistycznych i ludowcowych osobniki nie 
z nauczycielstwem nie mające wspólnego, bo 
trudno przypuścić, aby klasa inteligentna, jaką 
nauczycielstwo stanowi, mogła na zebraniu chaos 
powodować. Zapatrywanie ks. Stojałowskiego 
potwierdził p, Buynowski, przedstawiając, 
iż na salę wpuszczano bes kart legitymacyjnych, 
a gdy w czasie hałasu przewodniczący wezwał 
obecnych do okazania tych kart, co najmniej 


i 2500 wcale ich nie okazało, a inni jakieś papiery 


przez nikogo nie skontrolowane wyjęli z kieszeni 
P. Buynowski stwierdził również, iż komitet wie- 
cowj sam nie przestrzegał regulaminu, bo gdy 
wedle niego dopuszczeni być mieli do głosu je- 
dynie nauczyciele i posłowie, pozwolono prze- 
mawiać pp. Breiterowi i Daszyńskiemu, którzy 
ani nauczycielami ani obecnie posłami nie są, 
a p. Głąbińskiego zakrzyczano na hasło, padłe 
ze strony socyalistów i radykałów ruskich. 
Niemniej ks. Pastor zaznaczył, iż wiec 
robił wrażenie, jakoby zebranym szło nie o 
sprawę, ale o partyjną agitacyę, a przynaj- 
mniej w ten sposób wiecowników nastrojono, iż 
wszyscy wysilali się na jak najsilniejszy akcent 
radykalny, a okrzyki „hańba“ niemal nie milkły, 
Ale nietylko posłowie polscy i to demokra- 
tyczni ujemnie się o tym wiecu wyrażali, dziś 


w sejmie przy sposobności dyskusyi nad nagłym 
wnioskiem p. Stapińskiego o zrównanie płac na- 
nczycieli ludowych z płacami urzędników pań- 
stwowych trzech rang najniższych — także poseł 
ruski p, Mogilnieki, stając zasadniczo po 
stronie nauczycielstwa, przyznał, że komitet wie 
cowy wielce zawinił, i że skutkiem tego wiec nie 
miał tego powaźnego charakteru, jaki powinien 
by był mieć. 

Przebieg wreszcie tak opisuje nasz sprawo- 
zdawca. 


Od wielu tygodni zapowiadany i organizo 
wany, a tak w ostatnich dniach głośay wiec 
nauczycielstwa z całego kraju, odbył się wczo- 
raj we Lwowie. Agitacya, rozwinięta we wszyst- 
kich powiatach, głównie na lokalnych wiecach, 
okazała się skuteczną, przybyło bowiem wczoraj 
do Lwowa około 3000 osób z bliska i z daleka, 
z nad Wisły i z nad Zbrucza. przybyli nauczy- 
ciele i nauczycielki, Polacy i Rusini. Jaż w so- 
botę wieczór widoczny był we Lwowie napływ 
mnóstwa zamiejscowych, ruch na dworca pano- 
wał nadzwyczaj ożywiony, tożsamo w mieście. 
Największa część uczestników zjazdu przybyła 
jednak dopiero wczoraj rano, udając się wprost 
na miejsce obrad, do olbrzymiej ujeżdżalni obok 
boiska sokolego pod parkiem łyczakowskim. Od 
9 rano ciągnęły z miasta ulicą łyczakowską za- 
stępy nader liczne, przeważnie pieszo, tram- 
waye bowiem, choć szły w górę wszystkie nabi- 
te pasażerami, mogły przewieźć zaledwie dro- 
bniutką, znikomą część wiecowników. Zwolna 
zapełniała się wielka ujeżdżalnia sokola, 
więcej nuapływało osób, aż po 10 zabrakło w 


sali miejsca i ci, którzy ostatni przyszli, musieli | 


zostać na dworze. Było na sali około 5000. 


Obrady, poprzedzoae nabożeństwami w ko- 
ściele archikatedralnyca i cerkwi wołoskiej, roz- 
poczęły się koło 10:30. Na galeryi i w dwu są- 
siednich salkach pierwszego piętra zajęli miejsca 
członkowie prezydyum i goście. Na wiec bo 
wiem prócz nauczycielstwa przybyli: metropolita 
ks. Andrzej Szeptycki, wiceprezyden: rady szkol- 
nej krajowej dr. Płażek, radca B. Baranowski, 
dalej posłowie sejmowi: Buynowski, Federowicz, 
Głąbińsei, Jabłoński, Jahl, Leo, Małachowski, 
Maiss, Marjewski, Michałowski, ks. Pastor, Scha- 
tzel, Skołyszewski, Staniszewski, Stapiński, Zar- 
decki, Tomaszewski, byli posłowie do rady pań- 


stwa: Breiter, Daszrński, Danielak i Petelanz, 
ruscy posłowie Barwiński, Mogilnicki i Korol, 
prezydeni miasta Michalski, wieeprezydent Ru- 


towski, kilku radnych. 

Trwały obrady blizko trzy godziny Chwi 
lami spokojne i poważne, chwilami jednak ogro 
mnie burzliwe i namiętne. Działo się to wów- 
czas, gdy górę brały radykalue, niespokojne ży- 
wioły z pośród nauczycielstwa polskiego i ru- 
skiego, żywioły rozagitowane i przęsykłe do 
hałaśliwych zajść Niesmak zaś i oburzenie wy- 
wołał fakt niedopuszczenia do głosu posła Głą- 
bińskiego. Ze słów pojedynczych. które wybijały 
się z ogólnej wrzawy, nie trudno było wywnio 
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skować, iż było to dzieło nauczycieli Rusinów. | 
Nowy dowód i świadectwo kultury ukraińskiej. | 


Hucznym aplauzem natomiast witano agitacyjne 
przemówienia posłów Breitera, Stapińskiego i Da- 
szyńskiogo. Ci bowiem umieli trafić w ton od: 
powiedni, w ton radykalny, schlebiający niższym 
instynkiom. Niepodobna oczywiście za wybryki 
jednostek winić ogółu nauczycielstwa, stwierdzić 
jednak należy, że ton i nastrój wczorajszego 
wiecu był co najmniej niesympatyczay. 

Przebieg wiecu był następujący. Po zaga- 
jeniv obrad przez p. Głogoszewskiey” wybrano 
prezydvum, do którego weszli pp. Głłogoszewski 
Nowak, Malicki, Rudnicka, Soleski, Witwicki, 
Własijczuk i Andruszkiewiczówna. Pierwszy re- 
ferat wygłosii p. Pałka w sprawie regulacyi płac 
nauczycielstwa i w sprawie zaopatrzeniu wdów i 
sierót po nauczycielach, kończąc następująca re- 
zolucyą : 

Nauczycielstwo ludowe uchwala: „Domagać 
się, aby sejm kraj. na obecnej Ssesyi zrównał 
płace nauczycieli i nauczycielek z poborami 
trzech ostatnich rang urzędaików państw. i wy- 
znaczył wdowom i sierotom po nauczycielach 
takie pensye wdowie i dodatki na wychowanie, 
jakie pobierają wdowy i sieroty po urzędnika:'h 
państw. tych rang, z tem zastrzeżeniem, * po- 
bory nauczycieli podwyższone zostaną, o ule pła- 
ca urzędników tych kategoryj podniesioneby były; 
aby posuwanie do wyższych stopni płac zależało 
od lat służby; wobec pogłosek, jakoby pod- 
wyższenie płac miało być ważne dopiero od r. 
1908, nauczycielstwo protestuje. W razie nie- 
przychylenia się sejmu do wiecowych postulatów, 
nauczycielstwo lud., korzystając z pełni praw o- 
bywat»lskich, użyje przy każdej sposobności jak 
najdalej idących środków, celem zdobycia na 
równi z innymi funkcyonaryuszami kraju i pań- 
stwa uposażenia i praw im należących.* 

Z kolei p. Jakimowski przedstawił w języ- 
ku ruskim następujący wniosek: 

„Wiec wybiera deputacyę z sześciu człon- 
ków, która uda się do marszałka i do przewodni- 
czących komisyj budżetowej i szkolnej w sejmie 
i przedłoży im uchwalone ma wiecu rezolucye. 
Dla dalszego przeprowadzenia akcyi w myśl u- 
chwalonyeh rezolucyj ustanawia się stałą dele- 
gacyę, złożoną z dotychczasowego komitetu il: 
legatów tow. nauczycielskich, między tymi cca 
Związku nauczycielskiego i Tow. wzaj. po 
mocy“, 

W dyskusyi zabrał pierwszy głos metropo 
lita ks. Szeptycki, zapewniając, że całe ducho 
wieństwo katolickie solidaryzuje się ze siusznem 
żądaniami nauczycielstwa i pragnie dla nich bło- 
gosławieństwa Bożego. Następnie przemawiał 
prezes tow. pedagogicznego i poseł sejmowy dr. 
Małachowski, stwierdzając, iż klub demokrstycz- 
ny dąży od dawaa do poprawienia losu nauczy- 
cielstwa ludowego i nie wątpi, że nastąpi to sta- 
nowezo i w odpowiedniej mierze z chwilą u- 
zdrowienia finansów krajowych. Przemawiali da- 
lej pp. Breiter, Stapiński, Daszyński, Danielak o- 
raz p. Andruszkiewiczówna. Miał również prze- 
mawiać p. Głąbiński, w chwili jednak, gdy poja- 
wił się na trybunie, zerwały się takie dzikie 
wrzaski, iż poseł Głąbiński widział się zniewolo- 
npm zrezygnować z głosu i ustąpić miejsca pa- 
nom Stapińskiemu i Daszyńskiemu. 

W rezuitacie uchwalono jednomyślnie przed- 
stawione rezolucye oraz wybrano deputacyę, zło- 
żoną z pp. Andruszkiewiczównej, Rudnickiego, 
Malickiego, Nowaka, Soleskiego i Witwickiego. 

Deputacya ta udała się wprost z wiecu do 
gmachu sejmowego, aby złożyć na ręce marszał- 
ka memoryał i rezolucye wiecowe, nie zastała go 
już jednak i powtórnie udała się doń dziś przed- 
południem. 

Wiec zakończył się około 280 popołudniu, 
poczem uczestnicy rezeszli się w spokoju do 


miasta. 
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Bez porównania poważniejszy i zupełnie 
spokojny przebieg miało pupoł dniowe zebranie 
polskiego nauczycielstwa lud wego w towarzy 
stwie pedagogicznem, w spra ie unarodowienia 
szkoły ludowej i stanowiska  auczycieła Polaka 
w szkole i poza szkołą. 

Tonem obrad i uchwa: „emi tam rezolucya- 
mi złożyło polskie nauczycieistwo ludowe dowód, 

myśli o kwestyach narodowych szczerze i że 
je o uwa, że przejęte jest i ożywione gorącą 
miłośc ojczyzny i chęcią służenia sprawie na- 
rodowej. 

Zagaił te obrady prezes towarzysłwa poset 
Małachowski, do prezydyum zaś powołano pp. 
Jaworskiego i Piórkiewieza. Na wstępie wyrażono 
cześć bojownikom o prawa języka polskiago pod 
zaborem pruskim i rosyjskim, Oraz urządzono 
owacyę posłowi Głąb.ńskiemu, który wśród okla- 
sków oświadczył, iż nie ma żalu do ogółu nau- 
cielstwa za poraaną manifestacyę przeciw niemu 
zwróconą i że jak dotąd będzie popierał słuszne 
żądania nauczycieli ludowych. 

Z porządku dziennego przyjęto po refera- 
tach Witki i Jaworskiego następujące rezolucye: 

Nauczycielstwo polskie całego kraju, wy- 
chodząc z zasady, że pomyślny rozwój społe- 
czeństwa zależy od wychowania i nauki, uznaje 
za konieczne ując wychowanie i naukę w system, 
opierający się na tradycyi, dziejach, życin, po- 
trzebach i obowiązkach narodu polskiego i w 
tym duchu domaga się organizacyi szkół. Szkoła 
powinna urządzać obchody narodowe, wycieczki 
do historycznych miejscowości ziemi polskiej, w 
celu pogłębienia czci dla bohaterów i dziejów, 
ukochania pamiątek narodowych, łączących się z 
przeszłością ojczystą. Odpowiednio do wymogów 
szkoły narodowej domaga się uauczycielstwo, aby 
czytanki szkol. treścią swą odpowiadały swemu 
zadaniu. Ze w lędów pedagogicznych domaga 


się nauczycielst. > stanowcze usunięcia języka 


niemieckiego z pr .zramu nauki szkoły ludowej. 
Dążąc do ujedaost nienia wychowania publiczne- 
go, domaga się nauczycielstwo jednolitej szkoły 
ludowej, reformy seminarrów nauczycielskich w 
duchu narodowym 'r«4 pogłębienia wykształce- 
nia kandydatów nauczycielskich i zmiany ustroju 
rady szkolnej kraj. w duchu komisyi edukacyjnej, 
stwarzając dla nie szerszą autonomię i zape- 
wniając nauczycielstwa  "dowemu odpowiedni 
udział w jej działalności. 


Wiee nauczycieli polskich wyraża przeko- 
nanie, iż nauczyciel Polak, obok gorliwego i su- 
miennego wypełniania obowiązków w szkole, ma 
stać ina straży obowiązków ogólno-obywatelskich, 
które wynikają s pobudek wewnętrznych nasze- 
go życia narodowego. Wyrażając to przekona- 
nie, będzie nauczycielstwo polskie w gminie czyn- 
nikiem, około którego skupi się nietylko inicya- 
tywa, ale i wytężająca praca, zmierzająca do 
narodowego uświadomienia i ekonomicznego 
dźwigania ludu polskiezo. Stojąc na stanowi- 
sku narodowej godności, nie przyłoży nauczy- 
ciel-Polak ręki do Żadnej akcyi, przeciwnej inte- 
resom polskiego narodu; owszem, przeciwstawi 
wysoko pojętą ideę polskości tam, gdzieby spra- 
wa nacodowa polska na jakąkolwiek szkodę 
miała być narażoną. Nauczycielstwo polskie wy- 
raża gorące pragnienie, by stosunek nauczyciela 
do gmiaj i iudu »olegał na zgodzie i miłości, by 
gmina i lud w pracy pozaszkolnej i nauczyciel- 
skiej, pełnej poświęcenia i na wskróś patryotycz- 
nej, widziała otuchę i nadziej lepszej przyszło- 
ści, by zrozumiała, że Poiak obok wielu innych, 
grożących mu niebezpieczeństw, musi się bronić 
przedews”ystkiem przeciw zakusom obcych plu- 
gawień wiary i języka ojczystego. Nauczycielstwo 
polskie wyraża gorącą wdzęczność wszystkim 
tow. oświatowym i innym, ekonomiczny rozwój 
ludu polskiego 1.a celu mającym a w sze zegói- 
ności zarządowi główn. T. 3. L. Kółek rolni- 
czych, Czytelń i m. za ich dotychczasowo pra- 
cę, łączy się z mą najściśiej, staje w szeregi 
pracowników i odzywa się do cał z SJ0ła:% eń- 
stwa polskiego z prośbą o materyalne i morałne 
poparcie. Nauczycielstwo polskie wzywa zarząd 
główny pol. Tow. pedag., by tenże za pośrednie- 
twem swego organu „Szkoła“, tudzież oddzia- 
łów, ro<sianych po iym kraju, wpływał na na- 
uczyci stv») polski tym kierunku, by żadne- 
go z oas w pracy zaszkolnej nie brakło, aby 
idea pulska rosła otężniała i urosła w czyn, 
które ¿0 ostatnim razem: 

Przez znojn , ofiarną, a z serca płynącą 
prac nauzyciels.wa polskiego nad dziatwą i lu- 
dem polskim do odrodzenia i zbawienia 0j- 
czyzny, 

W dyskusyi nad temi rezolucyami przema- 


wi.ło wielu mowców w rzeczowy i spokojny 
sposó 
Xronika. 
Lwów, dnia 18 lutego 1907. 
KMniondarz;t. 


We wtorek 19 lutego Konrada Pust. — 1". kat. 
Wukoła Pr. — Kal. słow. Czcisława bi. 

Wschód słońca 7:08, sachój 5722. 

We środę 2) lutego Such. Nicefea M. — (r. 
kat, Parttenija. — Kal. słow. Ludomiła. 

Wschód słońca 708, zachód 5:28. 


a S. — Kal. słow. On>sława, 
d słońca 705, zachód 5'24. 
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1 kiej, Krakowie Jarosłowo+ Uhr 
krzy. „walerski orderu Le old 
— Mianowani.. Minister skarbu z nian wał 


w zarządzie salin Ualicyi i Bukowiny st- szego ża- 
rządcę górniczego Walentego Mazurkiew cza r: cą 
górmoczym ; mierniczych Aleksaudra Folusiewiosa i 
Maksymiliana Miszkego starszymi zarządcami górni- 
czymi, a zarządcę górn. Władysława Gepperta star- 
szym zarządcą górniczym, 


Przeniestenła. Namiestnik przeniósł komi- 
saras pow. Kas. Milińskiego z Brzeżan do Rohaty- 
na i praktykantów; L. Pilawę-Smalawski.go ze 


Lwowa do Kamionki i S. Kuliczkowskiego że Lwo- 
wa do Brzeżan. 


c= Ka. arcyb. Bilczówski w areypasterskim 
liście wielkopostnym, pełnym namaszczenia, mówi 
a? Kościele Chrystusowym“. W sposób jasny, prosty 
i dla ludu przystępny wyłuszcza kw. arcybiskup naj- 
trudniejsze do pojęcia prawdy, do których należy w 
szczególności nauka o mistycznem Oielo Ohrystuso- 
wem i o Duchu św. jako duszy Kościoła. Ks. arcy- 
bisknp, wychodząc od rzeczy, każiemu znanych, 
ułatwia zrozumienie, o ile ono jest już na ziemi dla 
nas możliwe, najgłębszych tajemnie wiary, uwydat- 
niasjąc wszędzie związek, jaki zashodzi między do- 
gmatem a życiem. Tak np. czytamy o łączności, 
która zespala wszystkie jednostki, należące do Ko- 
ścioła: „Jak w zwyczajnem eiele ludzkiem, przez 
powiązanie wszystkich członków w jedną  oałość, 
każdy csłonok służy drugiemu i całemu ciałn — i 
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jak w wielkiej ogólno-ladzkiej społeczności świeckiej, 
choć jednostki umierają, jednak dorobek ich pracy 
duchowej, moralnej, fiayeznej nie gine, lecz prze- 
chodzi cały na pożytek ludzkości teraźniejszej i pray- 
szłej ; — tak też dzieje się i w Kośsiele, właśnie 
dlatego, że jest on nadprzyrodzoną całością Orga- 
niczną, nie zaś martwem, arytmetyczaem zesumowa” 
niem jednostek, spisanych w metrykaob i żyjących 
obok siebie, Męka i zadośćuczynienia Chrygtisowe 
wychodzą na korzyść całości i każdego członka. Z 
tego też powodu nie przepadła w całej tej społecz- 
ności religijnej żadna łza Najśw. Panny, Nie idzie 
Ba marne ani poświęnenie dobrych mutek, ani praca 
rolnika, uświęcona pieśnią „Kiedy ranne wstają z0- 
rze“, ani mozół ueznia i nauczyciela, podjęty Ą mi- 
łości Pana Boga, ani zakonnicy pokuta“. 

Lekarze pomocniczy kraj. szpitala pow. 
we Lwowie wnieśli petycyę o pomnożenie liczby se- 
kundarynszy I i II klasy odpowiednio do liczby od- 
działów, tj. po 10 w każdej klasie; o unormowanie 
poborów sekundaryuszy, według już obowiązujących 
aorm rządowych (w Ozernioweach); o nBormowanie 
adyutów w ten sposób, aby każdy lekarz w dwa 
miesiące po wstąpieniu otrzymał adyatum w dzisiej. 
szej wysokości z tem, że adyutum to wzrastać ma co 
roka o 200 k., aż do wysokości płacy sekundaryusza 
II ki, ewentualnie o pomnożenie liczby lekarzy po- 
mooniczych adyutowanych do 25, a mianowicie 5 w 
pierwszej klasie z roezną płacą 1000 kor, i 10 w 
drugiej klasie z roczną płacą 600 kor. i wreszcie 
o przyznanie wszystkim lekarzom pomocniczym pra- 
wa 6 tygodniowego urlopu corocznego dla wypo- 
czynku. 


— Ks. Antoni Boe T. J., dotychczasowy rektor 
kore “m O0. Jezuitów w Krakowie, wyjechał w 
tych du `b, ku zmartwieniu wielu swych przyjaciół 
i szczerych wielbicieli, do Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki celem podjęcia całego szeregu 
prac misyjnych wśród polskiej tamiejszej emigraoyi, 
Z galicyjskiej prowineyi 00. Jezuitów bawi tam 
już kilku kapłanów, praeując z wielkiem powodze- 
aiem i pożytkiem mad dobrem dasz polskich wy- 
chodźców. 

Wyjazd o. Boca i nas osobiście szczerze boli, 
gdyż mieliśmy zaszczyt zaliczać go do serdecznych 
przyjaciół „Graz. Nar.“ Ks. Boc odjeżdżając, zapew- 
ni? nas, iż ściślejsze węzły, które go łączyły z na- 
szem pismóm, zerwane nie zostaną i w miarę moż- 
ności będzie dalej współpracować, zwłaszcza w dzia- 
le literackim, Ojeu DBocowi zasyłamy serdeczne 
Szcaęść Boże, aby i jego działałność misyjna była 
tak obfitą w błogie skutki, jak dotychczasowa w 
kraju naszym. 


— Zmiesienie świadectw. Ministerstwo oświa- 
ty zamierza zamiast ostemplowanych świadectw za I 
półrocze we wszystkich szkołach średnich wystawiać 
tylko  poświadezenia bez stempla. Ministerstwo 
zwróciło się przez krajowe rady szkolne do wszyst- 
kich szkół średnich o opinię odnośną, 


Kronika lwowska. 


— JE. Wojciech hr. Dzieduszycki, mini- 
ster dla Gralicyi, przybył do Lwowa, aby wziąć udział 
w pracach sejmu. Był też obecnym na  dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowem. 


= Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We wtorek, d. 19 bm. doc. pryw. uniw. dr. S. Za- 
krzewski: Dzieje Polski (ciąg dal.). Sprawy szwedz - 
kie za Wazów. Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. 
Poez. o godz. 7, 


+ Podniesienie opłat telefonicznych we 
Lwowie. Z powodu podniesienia opłat pocztowych 
i telefonicznych w Austryi ustanowione zostały dla 
Lwowa następujące przepisy co do opłat: Miasto 
Lwów zostanie podzielone do 4 grupy sieci; nale» 
żytości abonamentowe w tej grupie wynoszą dla tele- 
fonu kapieckiego (Geschafts-Tel.) o bardzo silnym 
ruchu 260 kor., e silnym ruchu 215 kor., o słabym 
170 kor., dla telefonów prywatnych 145 k. Dzienna, 
przeciętna ilość dopuszczalnych wołań wynosi Stoso- 
wnie do powyższych klas: 40, 20, 1018. W po- 
równaniu z dotychczasową taryfą okazują się nastę» 
pujące zmiany : ponieważ dawniej obok opłaty rocz- 
nej 100 k. trzeba było uiścić należytość za budowę 
telefonn 150 k. za pierwsze 500 m. oddalenia od 
centrali a po 30 kor. za każde następne 100 m, 
oddalenia, więc należy odróżnić stacye, które juź w 
całości należytości za budowę wypłaciły i stacye, 
które dopiero zostają założone. Przy telefonach pry- 
watnych, gdzie opłata za budowę została  uiszczoną, 
przedstawia się nowa taryfa jako o 45 kor. droższa ; 
odpada jednak przy takich atacyach zobowiązanie do 
płacenia należytości dodatkowej za podwojenie linii; 
nadto istnieje możliwość zgłoszenia połączeń bocz- 
nych, które mają przeciętnie 6 lub 4 wołań dzien- 
nie, bez podniesienia ceny, względnie za opłatą o 40 
k. niższą od dotychczas w takich wypadkach opła- 
eanych. Przy nowo zgłoszonych telefonach prywat- 
nych przedstawia się opłata za telefon na podstawie 
starej taryfy jako znacznie wyższa ed opłat nowej 
taryfy, a to te u wyższą, im dalej położoną jest sta- 
oya abonameu' owa od centrali i im wyższą sku'kiem 
tego miała! być opłata za budowę. Przyjmując od- 
ległość 1 m., byłaby dawna taryta w pierwszych 
siedmio atach droższą, a dopiero od ósmego roku 
zmieni „y się cen stosunek na  niekoczyść nowej ta- 
ryfy. Przy telefonach kupieckich należy rozróżnić, 
czy cbedzi o telefony w hotelach, teatrach itd. lub 
o zwykłe telefony kupieckie. Pierwsze bowiem pła- 
ciły dotąd podwójną należytość roczną, albe 200 k., 
jeśli więc one mają ruch słaby, to nałeżytość będzie 
tańszą o 80 k., przy ruchu silnym saú lub bardzo 
silnym nastąpi podwyższenie o 15 względnie 60 ko- 
con, wolno jednak abonentom pebierać od osób 
obcych, używających telefonu, dowolnie ustanowio- 
ne opłaty. Zwyczajny więc telefon kupiecki z opła- 
oong należytością za budowę będzie droższym o 70, 
115 lub 160 k. rocznie, stosownie do ruchu. Przy 
zgłoszeniu bocznego połączenia natomiast pozostania 
naieżytość dotychczasowa 100 k. 

Zapewnia w końcu komunikat urzędowy, że 
nowa taryfa nie przynosi jednostronnego podwyższe- 
nia opłat i że okażą się nawet pewna ulgi. 

+ Związek lekarzy rządowych w Galicyi, 
Pod tą nazwą ukonstytuowało się we Lwowie sto- 
warzyszenie, obejmujące lekarzy rządowych przy 
władzach  polityczno-administracyjnych w naszym 
kraju. Po wysłuchaniu sprawozdania dr. Qzyżewicza 
ze wstępnych prac organizacyjnych wygłosił dr. Głą= 
siorowski zajmujący odezyt o nowym aparacie desin- 
fekcyjuyra własnego pomysłu. Do zarządu stow. wy- 
brano: prezesem dr. Czyżewicza, wiceprezesem dr, 
Warsta, wydziałowymi: dr. Danielskiego, dr. Kura- 
siewicza, dr. Obtułowicza, dr. Slączkę, dr. Witkow- 
skiego, do komisyi rewizyjnej: dr. Krzyżanowskiego 
i dr. Lachowicza, Po ożywionej dyskusyi nad obec- 
aem położeniem lekarzy rządowych, w której zabie- 
rali głos dr. Czyżewiez, dr. Slączka, dr. Karpiński, 
dr. Stangenhans, dr. Jabłoński, dr. Opieński, dr. 
Gawlikowski, dr. Obtułowiez, dr. Lachowicz, nchwa- 
lono szereg postulatów i  polecono wydziałowi, by 
poczynił u rządu stosowne kroki po porozumieniu 
się 3 oOrganizacyami lekarzy rządowych w innych 
krajach Przedlitawii. 

-> Pani A. S. Levetus, współredaktorka arty- 
stycznego wydawnictwa „The Studio“, po zwiedze- 
niu Krakowa, przybyła do Lwowa, który zwiedzała 


at 


przez trzy dni, studyując przewsśnie sztukę ludową 
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osób, które przybyły oddać ostatnią posługę, byli: 


w naszych muzeach i wystawach. Pani Levetus od- br. Agenor Gołuchowski, dr. Madejski, dr. Piętak, 
jechała wczoraj, w lecie jednak przyjedzie raz je- | szef sekcyi Roża, szef sekcyi br. Jorkasch-Koch, 


szoso do Galicyi i gościć będzie w Zakopanem i Ja- 
remosu. 


Epitafium ks Sapiehów, umieszezone w 
presbiteryum kościoła katedralnego we Lwowie, ukła- 
do dr. Kazimierza Morawskiego z Krakowa brami 
jak następuje : 

Leon książę Sapieha Kodeński 
* 1803 f 1878, 

Młodzieńcem ze służby skarbowej Księstwa kon- 
gresowego przeszedł do szeregów w r. 1831 i krzyż 
dzielności uzyskał. 

Z majątku wyzuty — w Galicyi osiadł, gdzie 
służąc i kierując słowem, czynem, miłością, życie 
polskie dźwigał, utrwalał, Sejmu krajowego pierwszy 
marszałek, Towarzystwa kredytowego ziemskiego i go- 
spodarezego pierwszy prezes. Pracę społeczną na 
nowe drogi wprowadził. Hartu, stałości, serdecznej 
służby wzór dla pokoleń. 

Jadwiga z hr. Zamoyskich księżna Sapieżyna 
* 1806 f 1890. 

Męża dziełom wtórowała dzielnie przy domo 
wem ognisku. Matka powagi pełna, krsyżami uwiel- 
biona. W służbie Boga, Ojczyzny, bliźnich niestru- 
dzona. Biednych, chorych, opuszezonych wierna jał- 
mużnica. Licznych miłosierdzia przybytków założy- 
eielka. Sercem, ręką, pracą przodowała w świadcze- 
alu miłości. 

R. I. P. 

Erant autem justi ambo ante Deom 

Incedentes in omnibus mandatis et justifica- 
tionibus Domini. (Luc. V). 


-> Deputacya wczorajszego wiecu naueosy- 
cioli, złożona z 6 osób, była dziś rano u marszałka 
kraju i przedłożyła mu rezolncye wiecowe. Hr. Ba- 
deni odpowiedział, że w mowie swej wygłoszonej 
przy otwarciu sejmu tak wyraźnie zaznaczył swoje 
i wydziału kraj. stanowiske w sprawie polepszenia 
płac nauczycielskich, że dziś nie widzi potrzeby for- 
mułowania w jakikolwiek inny sposób odpowiedzi. 
Dalej dodał, że wprawdzie sam nie był na w16Gu, 
ale słyszał o paru epizodach, jakie tam zaszły, któ- 
re chyba nie mogą dodatnio wpłynąć na przychylne 
załatwienie postulatów. Czy one były potrzebne i 
czy korzystnie wpłyną na załatwienie sprawy, sąd 
o tem pozostawia marszałek nauczycielstwa. 


-> Tow. chowu drobiu i królików na 
wezorajszem dorocznem zgromadzeniu, odbytem pod 
przewodnictem rektora Szpilmana, uchwaliło absolu- 
toryum zarządowi za rok ubiegły i dokonało wybo- 
rów uznpełniających, Ziastępcą przewodniczącego wy- 
brany został inżynier Piotrowicz; wydziałowymi : ks. 
Głodziński, pani Seferowiczowa, p. Wenzel ; zastępcą 
p. Fiałkowski; a do kemisyi rewizyjoej wybrany 
wreszcie prof. Grabowski, Towarzystwo liczy 948 
ozłonków, 


+ Koło młynarzy na wczorajszym dorocznym 
zjeśdzie, odbytym pod przewodnictwem p. T. Lauro- 
ka, uchwaliło przystąpić do założenia z8wodowej 
szkoły młynarskiej i w tym oelu wniesioną zostanie 
petycya do sejmu; dalej zeiuiano wano ordynata p. 
Tadeusza  Czarkowskiego - Golejewskiego członkiem 
honorowym i wreszeie uchwalono mowy statut, Koło 
młynarzy utrzymuje binre pracy. 


+ Bezpieczeństwo we Lwowie. W ogrodzie 
pojezuickim w sobotę wieczorem przechodzącego słu- 
chacza medycyny p. Z. Jara-Chamca zatrzymał ja- 
kiś opryszek zapytaniem, która godzina, a gdy p. 
Chamiec odpowiedział mu, że nie ma zegarka, opry- 
szek ugodził go w głowę i uciekł. 


Zgubiono brylanty. Do lwowskiej policy 
wpłynęło doniesienie, że 30 stycznia zgubiono w dro- 


dze z Krakowa do Balic brylantowy dyadem warto- 
ści 8.000 koron, 


Zamarznięcie. Na Wysokim Zamku znałe- 
ziono dziś zamarzniętą na śmierć  trzydztestokilku- 
letnią Maryę Góral, nałogową  pijaczkę i że- 
braozkę. 


Kronika krajowa. 


Z powoda zawiei Śnieżnych wstrzymano 
ruch oególcy na kolei lokalnej Dolina-Wygoda. 


Wypadok kolejowy. W sobotę o 5 popołu- 
duiu na stacyi Słotwina, pod Brzeskiem, nastąpiło 
zderzenie dwn pociągów osobowych. Pociąg nr. 25, 
wychodzący z Krakowa o godz. 8'15 popoł., zderzył 
Bię z pociągiem, wychodzącym ze Lwowa 5 godz. 
8'35 rano. Zderzenie uastąpiło wśród następujących 
okoliczności. Pociąg jadący z Krakowa wjechał wsko- 
tek wadliwie nstawionej zwrotnicy na tor, na któ- 
rym stał pociąg, idący ze Lwowa. Pociąg ten wła- 
śnie ruszał w dalszą drogę. Pociąg krakowski naje- 
cha na przód lokomotywy pociągu lwowskiego. 
Wprawdzie maszyniści obu pociągów spostrzegli błąd, 
wynikły z fałszywego nastawienia zwrotnicy i z 
wielką przytomnością umysłu natychmiast puścili t. 
zw. kontrparę, nie zdołali jednak przeszkodzić zde- 
rzeniu, a tylko je znacznie złagodzili, tak, że żaden 
a wagonów nie został strząskany, ani też poważnie 
uszkodzony. Tylko kilka łączaików wagonowych, t. 
zw. kupli, uległo zniszczeniu. Wśród jadącej publi- 
ezności zapanował nadzwyczajny popłoch. Oba po- 
ciągi były publicznością literalnie nabite. Skutkiem- 
zderzenia, kilka osób doznało cięższych potłuczeń i 
okaleczeń, kilkanaście zaś lżejszych, prócz tego kilka 
osób doznało wstrząśnienia i ataku nerwowego. Ja- 
kaś pani, ciężko kontuzyonowana i 3 osoby mniej 
ciężko pozestały w Słotwinie, gdzie się lekarze niemi 
zajęli. Nazwiska tych osób mieznane, l1 osób lekko 
kontuzyonowanych przewieziono do Krakowa, gdzie już, 
zawiadomieni telegraficznie, oczekiwali lekarze: Zoll, 
Ackermann, Czerny, Jabłoński i Eichhorn. Natych - 
miast też opatrzono ofiary wypadku. 

Nazwiska opatrzomych są następujące: kupiec 
z Krakowa Schułe, starszy weterynarz z Rzeszowa 
Jan Skuczyński, właściciel biura wywiadowczego Z 
Rzeszowa Józef Merz, notarynsz z Brzeska Stanisław 
Wisłocki, Jakób Reder, administrator dóbr Klim- 
kówka pod Rymanowemu Bolesław Charzewski, ka- 
pelmistrz Antoni Wroński, kandydat adwokacki Sta- 
nisław Skoncki, podoficer rach. 6 p. ułanów z Dę- 
bicy Herman Bloch, żona baumietrza z Trzeiany 
Anna Bieńkowska, 2-letnie dziecko p. Raczkowej, 
jadącej do Krakowa. Wszyscy dozusli wstrząsu ner- 
wowago. Nadto p. Skupczyński poważnego skalecze- 
nia łokcia, a p. Wroński obrzęku tyłogłowia, 

Również wśród personalu kolejowego obu po- 
ciągów 9 osób zostało zranionych. Ich nazwiska : 
maszynista pociągu krakowskiego Mróz, nadkonduk - 
tor Jan Groebel ze Lwowa, konduktor Antoni Dę- 
bowski z Krakowa, Staniszewski Stanisław, Weso- 
łowski Walery i Seife Pinkus ze Lwowa, hamowni- 
czy Kozłowski Jan z Krakowa, Dymitr Jabłoński 
ze Lwowa i dozorca kotłów Siefan  Wołoszyński ze 
Lwowa. 

Okradziony sąd. Stanisławowski sąd garni- 
zonowy okradziono przed kilku doiami. Sprawca 
porozbijał biarka w kancelaryach, dużo jednak, jak 
dodaje „Kurjer Stanisławowski*, nie znalazł. 


Kronika powszechna. 


8 Pogrzeb b. p. Arnolda Rapoporta odbył 
się w niedzielą w Wiednia. Wśród licznego grona 


radcy dworu dr. Rosner i dr. Morawski, liczni dy- 
gnilarze, reprezentanci świata finansowego itd. Nad 
grobem imieniem Koła polskiego przemawiał dr. Ko- 
lischer, imieniem krakowskiej izby handlowej prezy- 
dent jej p. Dattner, a imieniem krakowskiej gminy 
wyznaniowej dr. Landau. 

$ Zwłoki Józefą Carducclego zostaną po- 
ehowane na koszt państwa włoskiego. Wszystkie 
dzienniki poranne i wieczorne w Rzymie wyszły w 
czarnych obwódkach. 

$ Skandale węgierskie. Komisya sejmowa 
nietykalności poselskiej uchwaliła przedłożyć sejmowi 
sprawozdanie, že nie zaszło Raruszenie nietykalności 
poselskiej, mimo, iż w sprawie posła Lengyela prze= 
słncehiwano świadków przedtem, zanim sejm na Są- 
dowe ściganie go zezwolił. 

Poseł Lengyel ogłasza dalsze tajemnicze axta, 

mające świadczyć o nadużyciach rządu. 

$ Następca tronu, arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand d'Este przybył wraz z małżonką, ka. Ho- 


henberską do Cap St. Martin, gdzie zabawi przez 
czas dłuższy. 
Zmarli. 
Wawrzyniec Wilezkiewiez, b. dyrektor 


szkoły w Żabnie, ojciec posła ks. Wilozkiewicza, za- 
kończył życia wcsoraj, przeżywszy lat 76. R. i p. 


Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gaspąrego i Spki 
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska 
boczna i. 78, 


Z całego Świata. 

Wiedeń. W stanie zdrowia Luegera utrzy- 
mywało się przez niedzielę polepszenis». 

Praga. Były burmistrz Pragi Śrb otrzymał 
od cara order św. Stanisława za współdziałanie 
przy odpawianiu tutejszej cerkwi rosyjskiej. 

Berlin. Zmarł tutaj Juliusz Bleicnróder ze 
znanej bankierskiej rodziny Bleichróderów, teść 
socyalistycznego kandydata do parlamentu dra 
Aronsa. 

Haga. W mieszkaniu ministra sprawiedli- 
wości strzelono do ministra Van Raalte, lecz go 
nie raniono. 

Nowy Jork. Przepełniony  wracającymi 
mieszkańcami przedmieść elektryczny pociąg 
przedmiejski nowojorskiej centralnej kolei żela- 
znej, wykoleił się w sobotę wieczór o pół do 7 
na skręcie ulicy 205. Zabitych ma być 50 osób, 
|a rannych 200. Wiadomość o katastrofie wywo- 
łała w mieście nieopisany popłoch. Tłumy mie- 
szakańców tych przedmieść, do których pociąg 
zdążał, przypływały na miejsce katastrofy, aby 
dowiadywać się o losie krewnych. Przyczyny 
wypadku dotąd nie zbadano. Wagony stoczyły 
się z nasypu i zapaliły się. Wezwano lekarzy 
z wszystkich szpitali. 

Nowy Jork. Podczas katastroty kolejowej 
zginęło — jak stwierdzono — 20 osób, a od- 
niosło rany 50 osób. 


. Nowy Jork. O onegdajszej katastrofie ko- 
lejowej donoszą, że przyczyną jej była zbyt wiel- 
ka szybkość jazdy. Cztery ostatnie wagony, w 
których jechało 150 podróżnych, przewróciły się 
i zostały zdruzgotane. Wielu zwłok nie można 
było zupełnie rozpoznać. Policya aresztowała 
kilku złoczyńców, którzy, korzystając z popłochu 
obrabowywali ofiary katastrofy. 


Zz IZRMARZOW A. 


— Magistrat krakowski oświadczył się za 
obesłaniem iwowskiej wystawy przyrodniczej. 


z POZNANIA 


— Do „Posener Ztg*. donceszą z Bydgoszczy, 
łe na rozkaz tamtejszego Kkoleginm szkolnego wyda- 
lono zd szkoły realuej ucznia Skibińskiego z Wol. 
sztyna, dlatego, że rodzeństwo jego strajkuje w 
szkole elementarnej. Równocześnie powiadomiono p. 
Sk.bińskiego, że syn jego nie będzie przyjęty do 
żadnego wyższego zakładu nankowego w całych 
Niemczech (I!I). 


— QOnegdaj aresztowano czterech uczestników 
zamachu na agenta policyjnego Grlna. 

— Policya śledcza w Warszawie areszto- 
wała onegdaj na ulicy dziennikarza Witołda Ko- 
szutskiego. Odesłano go etapem do granicy jako 
obcego poddanego. 

— Wobec zwiększenia się liczby napadów 
na składy monopolowe w Warszawie przywrócił 
gen. gubernator wojskową ochronę tych składów 
w dzielnicach, w których jest wielki napływ ku- 
pujących. Żołnierze puszczają tam tylko po 3 
osoby do sklepu na raz. 

— Ubiegłej nocy dokonano w Łodzi znowu 
licznych rewizyj i aresztowań. 


KACA artyaivezno-Útoracki. 


* Wykład JE. hr. Pinińskiego na temat: 
„Przechadzka po muzeach madryckich*, wygłoszony 
w sobotę wieczór w sali zakładu fzycznego tutejsze- 
go uniwersytetu, zgromadził nuder liczną a uiezwy- 
kle doborową publiczność, wśród której przeważały 
panie. Zajmującemu wykładowi przysłnchiwali się 
też: ks, arcyb. Bilczewaki, ks. biskup Bandurski, 
namiestnik hr. Potocki, marszałek hr. Badeni, ks, 
Jerzy Czartoryski, radca dworu Dembowski, prof, Bo. 
łoz-Antoniewicz, hr. St. Siemisński-Lewicki, wielu 
redaktorów piem codzienaych itd. Mimo, iż wykład, 
którego streszczenie podajemy w fajletonie dzisiejsze- 
go numeru, trwał przeszło półtory godziny, nie da- 
wało się wśród zebranych odczuwać ani na chwilkę 
choćby najmniejsze znużenie, hr. Piniński ma bowiem 
właściwy sobie dar przedstawiania rzeczy w sposób 
spokojny, prosty a zajmujący, Do łatwiejszego zro- 
zumienia wykładu wielce przyczyniły się obrazy świn- 
tlane, przedstawiające reprodukcye wiela arcydzieł, 
znajdojących się w muzenm  madryckiem Prado, S. 
Fernando i w Es'orialu, Po odczycie zgromadzeni 
podziękowali prelegentowi hucznymi oklaskami, Kasa 
Towarzystwa pań miłosierdzia éw, Winswutego a 
Paulo, na dochód którego odczyt się odbył, zyskała 
ze sprzedaży biletów wstępu przeszło tysiąc koron. 

ə w sali Filharmonii lwowskiej p. Marya 
Langie-Wysocka, znana śpiewaczka kon- 
certowa, spiewać będzie dziś w poniedziałek, Jej 
niezwykłe zalety artystyczne, zwłaszcza w sztuce 
stylowej interpretayi utworów klasyczny.h, mieiiśmy 
sposobność już nieraz podziwiać, jak 1ównież zajmu- 
jąco a dla prawdziwych muzyków nader gustownie 
nłożony program koncertowy, na którego staranny 
wybór artystka ta zdaje się kłaść szczególną, ale 
i słuszną wagę. W skład programu wchodzą 
utwory klasyków, Glucka, ,Haudla, romantyków, 
Brahmsa, Schumanna; z rosyjskich Kkompozycyj u- 


— 


W aa SS 


słyszymy piešni Czajkowskiego, 


Rachmaninowa; z 
francuskich utwory Bouvala, 


Délibes’a,  Daparc'a, 
Faure’a, a z polskich pieśni Niewiadomskiego, Pade- 
rowskiego i Żeleńskiego. Prócz tego współudział biorą 
pianistka p.Helena Ottawowa i skrzypek p. W. Ko- 
chański. 


| 

* Z teatra. Dyrekcya teatru przeznaczyła so- 
botnie popołudnia na przedstawienia dla starszej 
młodzieży szkolnej. Repertuar tych przedstawień 
objąć ma cały szereg sztuk klasycznych, tak więc 
prócz rozrywki przyniesie młodzieży i powną korzyść 
dydaktyczną, zapoznając ją s utworami klasyków. 
Sobotnie popołudniowe spektakle, ściągając do teatru 
poważny bardzo zastęp widzów, powinny zwrócić 
uwagą dyrekcyi na konieczność ułożenia pewnego oelo- 
wego planu w repertuarze tych przedstawień, któryby 
umożliwił młodej publiczności zapoznanie się nie z 
jedną czy dwiema tragedyami S-hillera, lecz także I 
z aroydziełami draraatu polatiego, anzielskiezn, fren- 
cuskiego i i. Ryzyko nie wielkie. Przykłudeia teatr | 
krakowski, wystuwiający przy pełaej widowni co ro- | 
ku parę sztuk Szekspira, Moliera i i., nie mówiąc 
już o Miekiewiczu, tragedyach Słowackiego i poema- 
tach Krasińskiego. Baczyć następnie powinna dy- 
rekcya na rozumną obsadę ról i wystawę sztuk prze- 
znaczonych dla młodzieży szkolnej. 

Sobotnie przedstawienie „Zbójców* Schillera 
wypadło na ogół słabo. Przyczyniło się do tego po- 
wierzenie paru ról zbyt miewyszkolonym siłom, nie- 
staranna wystawa itd. Z młodszych artystów grają- 
cych w „Zbójcach* wyróżnili się pp. Berski (pyszny 
Szpigelberg), Kęcki i Lenczewski. 

W dalszych przedstawieniach tragedyi A. K. 
Tołstoja: „Oar Fiodor Iwanowicz”, zauważyć można 
było chwalebne usunięcie braków widocznych na 
premierze. Deputacya kupców w drugiej odsłonie 
zachowywała się na scenie juź znacznie dyskretniej. 
Z wykonawców, prócz wymienionych w poprzedniem 
sprawozdaniu, zwrócił uwagę weale staranuą grą p. 
Rasiński. (K. Bar.) | 

* A opery. W sobotę wystawiono „Traviate“ 
z panią Bohuss i p. Dianim. Oboje zbierali zasłużo- 
ne uznanie przy zupełnie wysprzedanym teatrze. 
Także i wczoraj wieczór na „Carmenie* był cały 
teatr wysprzedany. i 

* Zygmunta Przybylskiego trzy nowe jedno- 
aktówki, wystawione w sobotę po raz pierwszy w 
teatrze krakowskim, zdobyły sobie nadzwyczajne po- 
wodzenie. W „Księżycu i słońcu“ bawiono się do- 
skonale świetnym typem warszawskiego humorm w 
osobie „Hipka*. W „Pożegnaniu* motyw jest prosty 
i uiewyszukany: w przededniu ślubu uio ma odwagi 
bohater komedyjki zerwać serdecznego węzła z ty- 
pową warszawską „Zosią”, która w jego życiu stano- 
wić miała tylko epizod jeden z wielu. O pomoc 
udaje się do przyjaciela, by obecnością swoją choćby 
ułatwił ciężką chwilę zerwania. Wytwarzające się | 
stąd kołizye sytuacyj seeuicznych oświetla autor 
akcentem komizmu, któremu nie brak właściwego mu 
pogodnego wyrazu i łagodnego, ujmującego humore. 
Wreszcie „Antkowe wesele" przemawiało swą treścią 
dramatyczną i Bzesercścią uczucia, Teatr był prze- 
pełniony. Obecnego w teatrze autora rozbawiora pu- 
bliczność przyjmowała oklaskami po każdej jedno- 
aktówce; pe „Autkowem weselu“ wręczono mu wie- 
niec i kwiaty. 

* Eryk Schmedes, śpiewak nadwornej opery i 
wiedeńskiej i aaakomity odtwórea postaci wagnerow- | 
skich, który zeszłego miesiąca z niebywałem powo- 
dzeniem Śpiewał w sali Filharmonii Jwowskiej, daje 
w środę d. 20 bm. drogi koncert, w którego pro- 
gram, prócz wyjątków wagnerowskich, także wcho- 
dzą kompozycye Massenet'a, Schumanna. 


m_n 


Mebertuar iwowskiego tcątra miejekiogo. i 

We wtorek „Eugeniusz Onegin“. Występ Ireny | 
Bonus i A. Dianiego. 

środę po raz I „Staroście ukarany*', tragi- 
komedya Nowaczyńskiego. 

We czw»riek po raz I-szy „Zygiryd* drugi 
dzień z trylogii „Pierśsień Nibelunga* R Wagnera, 
przekład Al. Bundrowskiego, występ Al. Bandrow- 
skiego. Inne partye wykonsją pp. Gembarzewska, 
Marek, Maluwski, Oxoński, Ludwig i Jeliński. Nowa 
wystawa. 

W piątek „Starościc ukarany“ Nowaczyńskiego. 

W sobotę popoł. „Przeor Panlinów* — wie:zói 
„Cyganerya* Pucciniego, występ Ireny Bohuss i 
Dianniego . 

W niedzielę popol „Ptasznik z Tyrolu" — wie- 
czór „Moralność pani Dulskiej" Zapolskiej . 

W poniedziałek pUpiory“ Ibssna. 

We wtorek „Zygiryd* R. Wagnera, występ Al. 
Bandrowskiego. 

Rtepertimar temtru k akowskiego 
, We wtorek trzy utwory Zygmunta Przybyle 
skiego „Księżyc i słońce", ,„Pożegnanie* i „Antkowe 
wesele“. Dodana będzie tarsa Dutorta „Folwark Pri- 
Imero86'. 

We 
Szekspira. 

We czwartek „Kandida“ Shawa. 

W piątek „Rycerze północy“ Ibsena . 

W sobotę premiera „Król Kandaulus" (sidego . 

W niedzielę popoł. „Oj młody młody" Fredry, 
wieczór „Król Kandaulus'* Gidego. 

W poniedziałek ,„Mężczyźni* Zapolskiej 


Ostatnie wiadomości. 


Zjazd delegatów wybranych na zgromadze. 
niach przedwyborczych powiatowych i okręgo - 
wych miejskich, zwołanych z inicyatwy mężów 
zaufania rady narodowej, odbędzie się we Lwowie 
3 marca o godzinie 10 rano w salı ratuszowaj. 
Na porządku dziennym zjazdu wybór 12 człon- 
ków rady narodowej. 


Środę „Wesołe kobiety z Windsoru, 


Socyaliści niemieccy zebrali, jak to pokwi- 
towano w nr. 39 „Vorwartsu*, na „ofiary rosyj- 
skiej walki o wolność” ogółem 339,613'93 marek, 
na popieranie zaś wyborów socyalistów do Du- 
my rosyjskiej 11,675 80 marek. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 18 lutego 1907. 
Prognoza pogody. 

Wiedeń. Prognoza ceatralnego zakładu meta - 
erologicznego w Wiedaiu na dzień 19 lutego: 

W  Galicyi wschodniej i na Bukowinie: 
Zmiennie, gdzieniegdzie opady, żywe wiatry, łago- 
dnie, późuiej nieco piękniej. 

W  Galicyi zachodniej : 
mierne wiatry, w 
godnie. 


Przeważnie pogodnie, 


nocy chłodniej, w dzień ła- 


Czerniowce Na prezesa bukowińskiego 
Koła poliskisgo obrano p. Krzysztofa Abraha- 
mowicza. 

Uchwalono postawić polską kandydaturę do 
parlamentu w zachodnim okręgu Czerniowiec. © 

Czerniowce. Wczoraj odbyło się zebranie 
ruskiego stronnictwa narodowego, na którem po 
reteracie p. Al. Wassilki postanowiono następu- 
jące kandydatury; w okręgu Zastawna: Antoni 
Łukaszewicz, w okręgu Kocmań Sadogóra: radca 
sądowy Ehan Semaka, w okręgu Czerniowce- 


| 
w Roches uchwaliła tamtejszego proboszcza, li- 
czącego 102 lat wieku, nazwiskiem d'Ardenne, 


Seret-Storożyniec: nauczyciel Mikołaj Stenul, 
w okręgu Waszkowce-Staaowce : prof. Pihulak, 
w okr. Wyżnica : Mikołaj Wassilko. 

Wiedeń. Przybył tu prezes węgierskiego ga- 
binetu Wekerle. 

Wiedeń. Wekerle był dziś u cesarza na 
dłuższej audyencyi. 

Wiedeń. Dzienniki tutejsze przywiązują 
wielką wagę do audyencyi ks. Ferdynanda bał- 
garskiego u cesarza, trwającej przeszło półtorej 
godziny. Powiadają, Że nie szło tu tylko o wi- 
zytę formalną z podziękowaniem za kondolencyę 
przesłaną księciu przez cesarza z powodu zgonu 
śp. ks. Klementyny Koburskiej, ale że audyen- 
cya ta już oddawna przygotowaną była przez 
prezydenta gabinetu bułgarskiego Stanciowa i 
dotyczyła bardzo ważnych rzeczy. 


Sankcya. 

Wiedeń. „Montags-Post" donosi, że wszystkie 
ustawy, uchwalone przez obie Izby rady państwa, 
cesarz już sankcyonował (a więc i ustawę o 
kongrui). 


Ruch wyborczy. 

Grac. Na zgromadzeniu towarzystwa wła- 
ścicieli realności wvgłosił wczoraj minister kolei 
Derschatta mowę. Uchwalono prosić ministra, aby 
kaudydował do rady państwa z miasta Gracu. 


Derschatta o Wegrzech. 

Grac. Minister Derschatta w swojej mowie 
kandydackiej, wygłoszonej na zgromadzeniu tu- 
tejszych właścicieli realności, omawiał także sto- 
sunek z Węgrami, chociaż — jak zaznaczył — 
nie łatwo mówić o tym przedmiocie, gdyż na 
Węgrzech nazwą zaraz taką przemową prowo- 
kacyą. Minister wskazał na to, iż przez cofnięcie 
przedłożeń ugodowych ze strony obecnego rządu, 
rząd ten zachował sobie wolną rękę w dalszych 
rokowaniach; obecnie niezbędną jest rzeczą 
stworzyć zupełną jasność co do rozmiarów i tre- 
ści umowy. Odpierał zarzut uczyniony ministrowi 
Prademu (patrz artykuł na 1 str. „Skutki mowy 
Pradego*), jakoby dopuścił się prowokacyi tem, 
iż mowił o możliwości zerwania wspólności. P. 
Derschatta zapytywał, kto właściwie zaczął pierw- 
szy o tem mówić, Austrya czy Węgry. Jeżeli 
ludność Austryi oświadcza, że jest za ugodą 
długotrwałą, albo za zerwaniem wspólności, to 
nie jest jeszcze grożbą, lecz tylko odpowiedzią 
na grożby przeciwnika. 

sprawie parlamentarnego traktowania 
autonomicznej taryfy cłowej oświadczył Derschat- 
ta, że na podstawie pewnego przyrzeczenia rządu 
węgierskiego nie można przypuścić, aby ten rząd 
przystąpił do parlamentaraego traktowania ta 
ryfy. Czyn podobny byłby w sprzeczności Z t. zw. 
formułą Szella z r. 1899, w której wzajemność 
na polu cłowo-handlowem wyrażnie jest związaną 
warunkiem, 1ż na tem polu istriejące stosunki 
pozostaną niezmienione. W r. 1899 nie było 
v'egierskiej taryty cłowej, !ecz wspólna taryfa. 
Obrady parlamentarne nad autonomiczną 'aryfą 
cłową na Węgrzech byłyby więc naruszeniem 
wzajemności, nad którem by rząd ubolewał i 
które wywołałoby w szerokich kołach rozgory- 
czenie. Rząd musiałby wyciągnąć z tego kon- 
sekwencye. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Węgierska izba posłów uchwa- 
liła na dzisiejszem posiedzeniu wy danie po- 
sła Lengye la, poczem przystąpiono do dy- 
skusyi nad ubezpieczeniem robotników. 


Z ziem 5s0lskich. 


Sprawa szkół wyższych. 

Warszawa. „Słowo* warszawskie donosi, że 
sprawa dalszych losów wyższych zakładów nauko- 
wych w Królestwie polskiem będzie jeszcze raz 
przed zwołaniem Dumy roztrząsąacu w radzie snini- 
atrów, która postanowi ostateczne wnioski celem 
przedłożenia ich viałom ustawodawczym. 

Stan wojenny. 

Warszawa. „Gazeta Polska dowiaduje sią z 
Peteraburga zc sfer bsurrkracyj, Że taa Wwójsnay Ww 
Królestwie polsz:em bętzie zniesióay natych nast po 
zebraniu się Duwy państwowej, 

Z Rosyi. 

Petersburg. Wczoraj wtargnęła policya na 
uniwersytet, gdzie odbywało się zgromadzenie 
studentów w obecności robotnikow i wielu in: 
nych osób nie będących studentami. Referaty 
miały treść rewolucyjną. Policya aresztowała 71 
osób nie należących do uniwersytetu. Studen tów 
nie uwięziono 

Zamachy. 

Baku Wczoraj zamordowano naczelnika tu- 

tejszego portu. 


Walka ant:kościelna we Francyi. 

Paryż. Z okazyi konferencyi O wydzierża 
wienie kościołów, w łonie gabinetu przyszło do 
poważnych różnic zdań. Na odbytej wczoraj 
przed południem radzie ministeryalnej przeci- 
wieństwa w zapatrywaniach ministra wyznań 
Brianda i kilku jego kolegów ministeryalnych, 
a mianowicie prezydenta ministrów Clemenceau 
tak ostro wystąpiły, że rada została przerwaną 
bez osiągnięcia poro: umienia 

Paryż, Agencya Havwasa donosi, że mini- 
ster oświaty Briand przesłał swym kolegom mi- 
nisteryalnym po egzempiarzu nowej fortzułki 
kontraktu kościelnego. We wtorek zbierze się 
rada ministrów celem zadecydowania, czy przy- 
jąć tę nową formałę, czy też trzymać się daw- 
niejszego okólnika Brianda. 


Paryż. „Eclair“ donosi, że rada gminna 


który od 40 lat jest w tei gminie księdzem, wy- 
dalić, jeżeli nie zapłaci 240 franków czynszu za 
kościół. 

Z O a, 


Rozmaitości. 


8 Pałac wenecki w Rzymie, własność Austryi, 
w Krym się miesci aiubasada auatryicko węgierska 
przy Stolicy Św. ulegnie w krótce pewuej przybndo- 
wie. Palac ten, jeden z najpiękniejszych w Rzym'e, 
nabyty został swego Gcza8u przez rząd wiedeński od 
Piusa IX. Z powodu budowy w tamtych sironach 
mauzoleum Wiktora Emanuela II i zamierzonej na 
szeroką ekalę regolacyi ulie w samym śródm:eś:iu, 
ma być zdemolowany także przylegający do aiabasa- 
dy „Palaz: tto“. Specyałny komitet, w skład którego 
wchodzi: Fr. ks. Liechteps:ein, poseł bawarski, var, 
Tucher, J. hr. Wilczek, Fryd. hr. SchOabo:a, am- 
basador hr. K. Dumbo i E, Miller o. Eichholz zgo- 
dził się 2 upoważnienia rządu austryackiego na demo- 
lacyę części historycznej badowli, Przadtem ima być 
cały Palazzo di Venezia i Palazetio odfotografowany 
z zewnątrz | wewnątrz, a następnie będzie wydane 
ozdobne ażieło z ilusiracyaui, cbejmująse dzieja i 
opis te, historyrzuej, uonumoónysjinej budowli. Komi- 


tet był niedaw nu. 


uu poełuchaniu u cesarza Frau- 


RE N W O EZ ZEE ZZL 


ciszka Józefa, który przyrzekł udzielenie podjętema 
dziełu wszclkiej możliwej pomocy. 

8 Zakazana książka. Przed trybunałem me- 
dyolańskim rozegrał się sensacyjny proces literacki. 
Książka Notariego „Quelle Signore“ („Owe panie ) 
przedstawiająca w jaskrawych barwach straszny 
obraz zepsucia obyczajów w Medyolanie, została W 
tem mieście przez prokuratoryę skonńskowaną. Na- 
tomiast trybunał w Parmie nie nałożył na powieść 
sekwestru, Notari został w Medyolanie skazany. 
Trybunał nie chciał przesłuchać 16 świadków, po 
wołanych przez obronę; w ich liczbie znachodśili się 
najwybitniejsi pisarze włoscy. 


RZ | oma wio 


Dział ekonomiczny. 


B Z kolei. Na szlaku Kraków-Rzeszów, międsy 
stacyamt Podłężem i Kłajem otwarto nowy prayata- 
nek osobowy Grodkowice. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 18 lutego. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowar- 


Pszenica gotowa od 765 do 7:85, pszenica na ter- 
mina 7'40 do 7:60. Żyto gotowe 5'80 do 6—, żyto ra 
ermina 5-70do 5:80. Owies obroczny gotowy 740 do 
7:60. Owiec obroczny na termina 7.30 do 7:40 Jęczmień 
pastewny 6'40 do 6:70. Jęczmień browarniany 6'70 do 
7:40. Rzepak 00:00 do 00:00. Lmanka 0-00 do 060. 
Groch pastewny 6'75 da 725, groch do gotowania 
8.50 do 9.50. Wyk: 600 do 5'25. Bobik 599 do 8-— 
Hreczka 00.00 dv 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
000 do 0:00, kukurudza stara 0'00 do 000. Chmiel na- 
wy za 56 kilo 00-00 do 0000, chmiel stary 00-00 de 
00:00. Koniczyna czerwona 60— do 70'-—, koniczyna 
biała 25— do 40'—, koniczyna Szwedzka 60— do 
75—, Tymotka 26-— do 82—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 10) litr. nowy od 
38'— do 3950. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 

gentowazy 2150 do 22:—. 

Budāpeszt dnia 18 lutego. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 
745—746, na maj 000—700, na październik 181— 
782, żyto na kwiecień 678—6:69, na październik 67T 
—7:78, owies na kwiecień 7:4]-—742, na październik 
000—U'00, kukurudza na maj 518—5'19, na lipiec 584 
—5'85, rzepak na sierpień 1320—13.30. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposgobienie : słabe. 

Pogoda: odwilż. 

Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dn. 18 lutego. (Telegram „Garety 
Naroaowej*), Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 68550, węgierskiego zakładu kredytowego 883550 
Anglobanku 31725, Mnionbanku 591—, Banku dla 
krajów koronnych 468*—, Bankvereinu 57050, Boden- 
credita 1079:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
586:00, kolei państwowyc!: 687'25, kole: południowej 
164—, tramwaju A. —— B kolei Elbethal 
451'50, kolei północnej 5610. kolei ozerniowieckiej 
57800, alpiny 624—, Rima Muranya 57300, praskiego 
towarzystwa żełazneso 2652 —, fabryki broni 562 — 
zareckie tytoniowe 42650 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 640 —, oblig. węg. indemniz. 
96:00, renta majowa 99:10, austryacka reuta koronowa 
99:05, węgierska renta koronowa 9550, 58-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97:80, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97:50, 4 i pół pro- 
centowe listr bankn hipoteczn 10189, 5-procentowe 
listy bsoku hipotecznego i107:, 4-procentowe Bankn 
kraj. 98—, 4 i pół proc. Banku kraj. 102 25, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'75, 4-procentowe galio. 

,pożyczki krajowe z r. 1893 9485, 4-procentowA po- 
| życzka miasta Lwowa «585, losy tureckie 177-— mar- 
ki 11760, ruble 2530, 5 proc. renta rosyjska z 1906 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


G.k. uprzyw. galic. akcyjny 
Bank hipoteczny. 


Oddział depozytowy 
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący 


od 500 k. począwszy, 
za opłatą 4'/, odsetków. 


Na wkładki takie będą na żądanie wydawane 


KSIĄŻECZKI 


Kwoty do 2.000 k. wypłaca Bank bez wypo- 
wiedzenia 


Pogrążeni w nieutulonym żalu, donoszą podpisani o 
zg mie swego ukochanego Ojca, względnie Braia, 
Teścia i Dziadka 


Dr. Arnolda Porada Rapoporta 


adwokata sądowege | nadwornego, Posła na 
Sejm krajowy, itd. 
który po długich a ciężkich cierpieniach zmarł we 
czwartek, dnia 14 lutego rb, o godz. ro przedpoł. 
Pogrzeb odbył się w niedzielę dnia 17 m. b. 
z domu Żałsby w Wiedniu IV. Ploessigasse 8 o 
gods. to przedpoł. na Cmzntarz Centralny oddział 
izraelic .ł. Wiedeń w Lutym :907. 
Ernestynu Ostarsetzer, Regina Biumenfeld 
jako siostry, 
Dr. Alfred Porada Rapoport, jako syn. 
Bronisławu Allatini, Eugenia Friess, 


Kelicya Kuh, Łucys bar. Bchey jazo córki 

Dr. Henryk Friess, 

Henryk Kuh, Albrecht br. Schey jako zięciowie. 
Wnaki. 


Robert śllatini, 


R listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydają 
Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LWEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro 
wizyi. 


Przyjechali do Lwowa d. 19 lutego 1907. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). M, 
hr. Rysiowa z Litwy. Dr. K. Kosthein z Zarzecza. 
F. Skarzyński z Szwejkowa. H. Luttinger z Ozer- 
niowiec. A. Erdman Z Kijowa. P. Jabłońska x Pa- 
rechińska. H. Januszek z Wiednia, Dyr. E. Ains z 
Wiednia. G. Lipczyński z Królestwa polskiego. A, 
Porębski z Krakowa. L Schdller z Krakowa, S. 
IKosko z Podolecza. J. Vane z Presi. A. Treodo- 
rowicz s Żukowa, A Vongebr z Wieduiu. 
tan Abgarowicz z Dubienki, 


R. Sut- 


Kenrad. a 


Pod niebem włostigm 


(Wiązanka wrażeń z podróży) 


(Ciąg daiszy,) 

Najcenniejszem obecnie wykopaliskiem w 
Herculanum jest teatr, który odkopano w głębo- 
kości 20 m. pod powierzchnią ziemi. Mógł on 
pomieścić 10.000 widzów. Nad bramą wchodową 
widnieje napis: „Mammianus Rufus", który fun- 
dował tę budowę, oraz „Numisius”, architekt, 
syn Pabliusa, twórca budowli. Doskonale zacho- 
wanem jest miejsce, w którem przebywała or- 
kiestra, scena i garderoby artystów. W amfi- 


teatrze jest 19 rzędów siedzeń, rozmieszczonych 
na 6 wzniesieniach. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19 Lutego 


. E R a a e ZE 
archeologiczne. Za zgodą króla i rządu włoskie- | w Herculanum podjęte na wielką skalę, będzie za- 


go do pokrycia kosztów mają się przyczynić obce 
narody. Prof, Dall'Osso oraz inne powagi nauko- 
we twierdzą, że Herculanum ukrywa w swem 
łonie nieocenione skarby dzieł sztuki i że wyko- 
paliska tamtejsze będą miały o wiele większą 
wartość, niż te, które odkopano w Pompei. To 
ostatnie miasto zostało nietylko zalane lawą ; 
przedtem jeszcze kamienie, t. zw. „lapilli“ i gru- 
be warstwy popiołu spowodowały zawalenie się 
w tem mieście prawie wszystkich dachów ; mnó- 
stwo zabudowań rozsypało się wtedy w gruzy. 
Innym był przebieg katastrofy w Hercula- 
num. Tam nie padał deszcz popiołu ani grad 
kamieni, ale Wezuwiusz zalewał miasto, położo- 
ne w kotlinie, gorącym, niemal wIzącym namu- 
łem, zmięszanym z popiołem, żużlami i innymi 
składnikami stałymi. Masa ta wypełniała ulice i 
zabudowania powoli i sama przez się chroniła 


_ Ponadto znajduje się w Herculanum : dom |słabsze ściany od zawalenia się. Gdy żar osty- 
geniuszów, sklep z winem, gdzie znaleziono 80 |gnął a masa stwardniała, całe Herculanum nie- 


monet, dom Argusa, oparty na 20 kolumnaca 
willa Arystidesa, termy, fabryka mydła i szczątki 
bazyliki, którą zdobił portyk o 42 kolumnach, 
między któremi wznosiły się posągi marmurowe, 
a ściany były ozdobione freskami. 


jako skrzepło, skostniało. 


Jeszcze w r. 1828 wykazywał prof. Bonacci, 


że większa część domów w tem mieście musi 
być „nie uszkodzoną. Stwierdził on naocznie, że 
|w kilku domach, które wtedy odkopano, zacho- 


Z nastaniem tegorocznej wiosny mają być | wały się nawet piękne, ozdobne okiennice. 


w Herculanum podjęte na wielką skalę prace 


Drobne ogioszemia 
po & hl. od wyrazu. 


CHOROBY PI/RSIOWE 


W pracach, które za kilka miesięcy będą 


Majątek 


ziemski w powiecie husia- 
tyńskim jest do sprzedania, 


stosowanym zupełnie inny system, niż był dotąd 
praktykowanym w Pompei. Ponieważ w Hercu- 
lanum kamienista masa mierzy od 8 do 40 me- 
trów głębokości, przeto do wydobywania jej będą 
użyte specyalne maszyny, których praca ustanie, 
gdy będą usunięte pokłady, graniczące bezpo- 
średnio z powierzchnią zabudowań. Nasiępnie 
odkopane miasto będzie wedle możności zrekon- 
struowane, a wszystkie znalezione zabytki pozo- 
staną na swojem miejscu. Ponadto przedmioty, 
wywiezione ztąd do muzeum  neapolitańskiego, 
będą ponownie tu umieszczone. Gdy się spełnią 
wszystkie zamysły prof. Dall'Osso, zajaśnieje na 
powierzchni ziemi w pełnym blasku i okazałości 
prastary, helleński gród idealny. 

Na brak wrażeń w ciągu dotychczasowego 
pobytu pod niebem włoskiem nikt z nas nie 
mógł narzekać. Ciepło tu było, a niekiedy i go- 
rąco od dnia przyjazdu naszego na półwysep 
Apeniński. Przy siałej i pięknej pogodzie słone- 
cznej można było wszystko obejrzeć, bez nara- 
żenia się na uciążliwości podróży. Przed oczyma 
naszemi przesuwały się ezarodziejskie, barwne 
obrazy, coraz to nowe i coraz bardziej fantasty- 
czne, jak w różnokarwnym kalejdoskopie. Ale nie 
dotarliśmy jeszcze do ostatniego celu naszej po- 
dróży, jakiem była opiewana przez poetów, po. | 
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dobna do widziadła z bajki, urocza, zaciszna wy- 


spa Capri. Postanowiliśmy tam spędzić czas 
dłuższy. 

Tyle razy widzieliśmy tę wyspę z okien 
hotelu, ze szczytów San Elmo, Capodimonte, 
Ischii i Wezuwiusza, z wybrzeża Santa Lucia i 
zdawało się nam, że Capri nęci, wabi nas ku 
sobie, nawołując niejako: „Chodźcie do mnie, 
porzućcie gwar miejski, tu was czeka osłodę 
i pokrzepienie *. 

Marzyciel nie może u brzegu neapolitań- 
skiego swobodnie „rozmawiać z morzem*, gdyż 
z zadumy budzą go natrętni żebracy. W mieście, 
na każdym kroku „vetturini* powtarzają do znu- 
dzenia „senjuur, senjuur, un caros'!* I biedacy i 
„ladri“, przekupnie i kupcy, „ciceroni* i służba, 
wszystko żądne jest pieniędzy. Wypróżniają się 
nasze kalety. Wszelako natręci zabierają nam coś 
więcej: nastrój, śpiew morza, pocałunek nieba, 
myśl o przeszłości. A tam, hen, w odległości 18 
mil wystercza z pośród lazurów morskich ta wy- 
spa, senna, zaciszna, wysławiana przez poetów 
i artystów. 

Tu zaś Neapol, pełen zgiełku, gwaru, ha- 
łasu. Co za zepsucie w dzielnicy cudzoziemaskiej! 
U okien kawiarń i restauracyj stają 10-letni 
chłopcy i zalecają obcym swe własne siostry. 
Gdy chcesz odjechać, dorożkarze staczają ze sobą 


bójki o pierwszeństwo. W czasie wycieczki na 
Posilipo zastępuje cudzoziemcowi drogę wyrostek 
lub młode dziewczę i pokazuje mu cynicznej tre- 
ści fotografie, „a la Pompei*, wymienia adres 
domu, w którym można takie same wstrętne 
sceny „oglądać na własne oczy“. 

Dość nam było tego wszystkiego. Spakowa- 
liśmy walizy i kufry i wczesnym rankiem uda- 
liśmy się na Santa Lucia, gdzieśmy się usadowili 
na pokładzie „Vaporetta”. Chyba tam już nas nie 
dosięgną męty wielkomiejskie. Na pokładzie okrętu 
mającego tylko jedną klasę, garstka Włochów 
i mnóstwo cudzoziemców posługujących się ró- 
żnymi językami. 

Poranek był pogodny. Płynęliśmy brzegiem 
wschodnim. A to, cośmy jeszcze przed kilkoma 
dniami oglądali zbliska, przedstawiło się nam już 
jako pełen harmonii obraz ogólny. Mijamy więc: 
San Martino, Marina del Carmine, San Giovanni a 
Teduccio, Portici Torre del Greco, Torre Annunziata 
i Castellamare. Widzimy dalej położone romanty= 
cznie na szezytach skał miasteczko Vico, nastę- 
pnie w dolinie m. Meta, zdobne w wille i ogrody 
Po 15 minutach jazdy parowiec zatrzymuje się 


w przystani Sorrento. 
(C. d. u.) 


nmm e a 0 0 M 


Pierwsza krajowa produkcya nasion 
oraz wielki wybór drzewek owocowych 
Ludwika Stefańskiego w Kolomyi, 
ul. Kraszewskiego 1. 68 SKŁAD NASION, Rynek 1. 7, Telefon 1. 17. 
Nasiona moje znajdują się w następujących handłech do nabycia : 
Całe wspaniałe urządzenie W. Pan Antoni Sawicki — Kossów. (W. Pan Marya Matusz — Śniatyn. 


« Hr. Wal... meble. dyw » Eugen Raczyński — Kossów. L= Władysław Kógler — Horodenk a. 
bronzy, sztychy, > art, Władysław Karczewski — Kutty. ; Mikołaj Moskała — Złoczów. 


Obszar 600 morgów. w tem 470 ornej 
ziemi, a [1o2 lasu, Odległość od staoyi ko- 
lejowej 8 klm. szosa w miejscu  Pośred- 
mictwo wykluczone. Zgłoszenia: Dr. A. S. 
poste restante Kołomyją. 157 


Syrop z Podfosioranu Wapna 


pp- GRIMAUŁT et Gie. Aptekarzy 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 


z watą Salwesol 
Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne, dla wybrednych sma- 
koszy. 820 


Owoce kandyzowane 


twieże, jak kijowskie, — domowej roboty 
4 kor. o. Kazimiera Matezyńska, 
Kołomyja, Mniehówka 80. 


Okazya 


Szy: Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie spalają się 


= ; Taniej jak wazędziei orcelana itp| " 3 

r= š z a "p" berkuty r 5 sucholników ; tunio do nabycią w Hotelu Warszawskie: Antoni Zalot — Peczeniżyn. » Karol Jaskulski m T ; szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest wielką zaletą tutek cygare- 

= FE 4 WENSEE W |: powstrzymuje Krztuszenie Się 2.ZQ- plac Bernardński 5, w sklepie. 168| » Mozes Robinsona — Gwoździec. » «Bronisław Grajewski — Tarnopol. towych. Każdy palący tytoń, chcąc uciknąć zatrucia nikotyną, winien pa- 

JE RZS" ać || noszenie w nieustannym kaszaniu, w Franelszek Zachora — Łanczyn. n Ant. Szymański — Podwołoczyska. liċ tylko w eygarniczkach szklanych. z watą „Salvesol'; pochłania ona 
„MÓa "*m/h E, || tak rozpacznie nieznośnego dla ne Antoni Samielowiwie="Obertyn" WQEN ati nikolynę, a więc usnwa jej szkodliwe działanie. 

= MGT i: chorych. Pod jego działaniem po- Antoni Stempniski — Ottynia. „ Józef Zapaliński — Trembowla. Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200—400 papierosów 


2.0.0 0.0 .0.00 6,6 © 9.4 n Berl Sobel — Delatyn. 

3 August Schmidt — Nadwórna. 

p Mieczysław Mayer — Tyśmienica. 

n A. Bonikowski i W. Broszniow- 
ski — Stanisławów, 

Abraham Th«u — Ząbłotów. 


Mikola Andryjeszyn — Korszów. 

Saui Haspel — Gwożdziec. 

Towarzystwo spożywcze €. k. salinarne w 
Łanczynie. 174 

Kółko rolnicze — Chorostków. 

Kółko rolnicze — Kopyczyńce. 

Michał Krzywiecki — Zabłotów. |Kółko rolnicze — Zaleszczyki 

z Klemens Regoziński — Buczacz |Kółko rolnicze — Rożnów. 


Cenniki na żądanie darmo i epłatnie. 


3 


lnk cygar. 

10 eygarmiczek szklanych I k. 20 kal. 
Pakiecik waty „„Salvesol* 30 lub 60 hal. 
1000 tutek cygaretowych Dalmios 3 h. 20 hal. 
Wyroby te poleca: 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
s, Nh UD RE NSE, 
Mr. W. BEŁDOWSKI, — Kraków 23. 


Safi wadzi. D 


Zaklad wodoleczniczy == 
dr, A, Chramca w Zakopanem 


©becnie obok teatru, ul Hetmańska, 
20 


cenie sie nocne ustaje, apetyt zwięk- 

sza się i chory odzyskuje szybko 

zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


y 


Tutki cygasto we 
„SWIT“. 


Nowe hygieniczne opakowanie. 
Wyłącznie dobre gatnnki, 
Do nabycia w lepszych trafikach. = 


RZRRARRRKKNKE 


poszuknje posady na ordy- 
Ekonom naryę od 1 marca 1907. 
Ades: Płotycz kcłe Tarnopola poczta 
loco — A Fross. 172 


NNKNN 


We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- x 
ARN cha i Sp., Wewiórskiego, Sklepińskiego, 
Prośb o pomoc i ratunek, zasyłsją|Rnckera i Beisera, — W Krakowie w ap- 

` ę do sero litościwych, dwie nie-|tekach pp: Wiszniewskiego i Redyka. 628 
szczęśliwe sieroty, które z powodu cięż- 
kiej nieul-czalnej choroby siostry swojej 
(znajdującej się obecnie w szpitalu), po- 
zbawione zostały w zupełności wszelkiego 
ntrzymania i pomocy, gdyż to była ich 
jedyua podpora i nadzieja. Same zaś po 
przeł ytych w ostatnich czasach ciężkieb 
ałabościach i zmaruwieniach, — niezdolne 
przeto do żadnej pracy, przymierając z 
zimna i niedostatkn, — zmuszone są na 
tej drodze błagać o łaskawe względy i 
wsparcie. Łaskawe 


- 


Pi a CWE 
polecamy 


z gwarancyą pisemną, własnego wyrobu: 


COOCĘLŁŁCFTOLŁOLŁOLPORERR aan 


datki upraszamy do 


A dministracyi odsyłać pod literami J. O. Sypialnie kompl. z lustr. i marm . A od k. 450'— j r, a g 

ZE z ME, i krzesłami a AE „  300— mą pæ GA otwarty caly rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 

> ; zaręczynowe, obrączki arnitury salonowe najstaranniej wykończone 200: — a zków SAF ozne. — Kanslizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 
Pierścionki ślubne, oraz wszelkiej Łóżka żelazne szafkowe z materacem, kołdrą i po- i 7 ra Cena od osoby A dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 
wyroby ze złota, srebra, poleca F. KWA duszką raz 0 g y Ì 
ŚNIEWSKI, Lwów, pl. Halicki l. 3, — SOS a EW aa ika A © spekta na żądanie. 
przyjmuje wszelkie obatalnnki i reperacye. Otomany kryte silną materyą wół e D v 50:— A 
53 Kanapa-łóżko najstaranniej wykończone * RE wav EPrzerny ZIĘCH 
a E s aj n TE 5 sklep: ul. Franciszkańska 7, n T 
rzesła skórą kryte . "ah. 7.0. i sA 
U ' stawa Salonki, etażerki, parawaniki, meble gięte, stoliki fantazyjne. a AS 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ“ á 
ul. Kopernika l, 7. 


Do nabycia 

„Gawędy staropolskie“, według różnych autorów ze- 

brane, oprawne "E k. — 60 h. 
„Skały i kamienie“, krótki zarys mineralogii, z ry- 

sunkami  « «sę due a od 
„Skarbczyk polski“, wybór najcelniejszych utworów 

poezyi polskiej 
„Obrazki z Chin*, przez Juliusza 


Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe- 


rów, motorów i automobilów. 
Zastępstwo firm: Oppel-Darracq i Laurin & Klement. 


Przed podrożeniem zakupiony ogromny zapas portier, fira- 
nek, stór, pledów, koców, materyj meblowych, dywanów, cho- 
dników oraz kołder i materaców sprzedajemy po dawnych ni- 
skich cenach. 

Przy większych zamówieniach spłaty najdogodniejsze. 

„ Wszelkie zamówienia i przerabiania przyjmujemy i wyko- 
nujemy we własnych pracowniach tapicerskich, stolarskich i 
pościelowych. 89 


J. Schuster 8 X. Zoczyski 


Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5. 


o Relormie ksiąg 
gruntowych 


w Galicyi i za Bukowinie, wi 

polskim przekładzie J. Giżów-| 

skiego, opuściła prasę. | 

Cena k. 1'30, z przesyłka pocz- 
tową k. 1:50. 


Motory i Voiturettes, Rowery „„Waffenrad**. 
Własna garaża (zajazd) dla automobilów. 


Na składzie: benzyna, oliva, karbid i akumulatory. — 30 
n » 


bR*vORW<PGOPYĘ WOZCLŁOSPOLORUPORZEPCCE 
DYĘROĘYOROORERRKGOROLOOPLOLOLO""OPOR$H"OP 


EDOPYOROOOOOOLOOLOHRERECOOREWOPREŁY 30 
. . . 14 s . . a z : » 
Starkla, w 2 częściach 60 h. 


p A ar a e T. 


Zamawiać można w Admi- | „Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła- 
nistracyi „Gazety Narodo- Y è | gk 4 A a abr ka dachówek dzie Konrada Zaleskiego . . . . k. — 30 h. 
wej“. 67 y ) (R „Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodźkę . „ — 30, 
"SH 4 | „Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 
e o EzeddnzaAiko ha a O Tia Tt katoda n ] kowskiego w 2 częściach, oprawne . . 1 — 20, 
= rawdziw w y JeBII (r na butelka jest Zamknięta Kar - ; R Š > . A 5 . 
wieze Ryby druków is jek ponizej Ah każe hg RS, na ŁÓR pasiema dlld | | NIKA „Wspomnienia lat kj 03 AE ne" FE P 
i . u. b. wojsk: polskic p — 
morskie i rzeczne: Dotąd nieprzewyższony. a w R d A pa aai JS E ii 
P pa dozy 2. TĘ ż 


Kabljony, Łupacze duże, Łupacze 
drobne merlany, Łososie morskie, 
Fląderki itp. po 60, 65, 70, 80 i 
90 et. kilo. 
Śledziki świeżo łowione po 50 ct. 
Szczupaki rzeczne po zł. l'—. 
Sandacze rzeczne po zł. 1:40. 
Liny, Karpie, Szczupaki stawowe, 
żywe po zł. 1:40 do 1:60 kilo. 


ww Che rosmicecy 


Stacya kolei i poczta w miejscu 
poleca 


Daohówki różnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami. 


„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 80 „ 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oezyszezony 


3 Z przesyłką pocztową e 20 halerzy więcej za każdy tom. 


| ©, k. kolej państwowa 
sdn w: she» E 1-50 | Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 9 J P 
Pstrągowce R" rah l Wd ru y . u 
Doe mopski (2 » ï Pociągi lokalne, 
Węgorz 2-kilowa n z (w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) L (Czas środkowo-europejski). 


Żółto-sielona flaszka k. 2. 
biało-zielonx Š k. 8 


Wilhelmi Maagera, w Wiedniu. 
, Przez pierwsze znskomitoś i medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
calego organizmu, a zwłaszcza w chorobach 
piersi 1 pivo, dla poprawienia soków, Oczy8z- 
czenia krwi itp. 

Do nabycia we wszystkich apteknch ł handluch 
korzennych monarchii austro-wegierskiej. 
Główny skład dla Austryi. 

W. MAAGER, Wien LIIJ3, Heumarkt 8. 
BPE" Naćlad-vnietwo będzie sądownie świgane. 3%: 


poleca handel 


St. Markiewicza, 


Lwów, Rynek 1. 42, 
153 Domlkańska 1. 9. į 


UŘ 
Akcyjny 


Bank Związkowy 


dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych we Lwowie 


przy ul. Trzeciege Maja L 7, 
(I. piętro) 8 
otworzył z dniem 1 stycznia 1906 


Oddzial Wkładkowy 


= 
i przyjmuje wkładki za oproeento- 


waniem 
4 


T'i’ z dłuższem wypowiedzeniem 


Wkładki będą przyjmowane i £wro- 
ty nskuteczniane codziennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach nrzędo- 
wych od: 9 rano do 1 popołudnin. 


Odchodzą ze Lwowa: 
do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 6'05 rano, 2 28, 
3'40 i 5'36 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie- 
popołudniu (od 1|6 do 31/8 wł. codziennie) 8'34 wieczór 
do Rawy ruskiej 11°35 w nocy (każdej niedzieli). 
(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. swięta) 1-36 
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3:14 popoł. 


dziele i rz. k. święta); 9'00 przed połudn. i 12:40 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
UCZENICE do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 


uczęszczające do zakła- 
dów naukowych, 

znajdą najlepsze umie- 

szezenie w Internacie 


rz. k. święta). 
do Lubienia 201 popołudniu (od i3/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
k, święta). 


Przyehedzą do Lwowa: | 

z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7:07  przedpoł., 
3:26, 5'09 popołudniu i 8'20 wieczór, (od 6 maja do 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10:00 
przedpołudniem, 1'46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wł. codziennie) 9:35 wieczór. 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1'15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9:26 wieczór, (od 13/6 do 9/9 
w niedziele i rz. k, święta) 1010 wieczór. 

ze Szczerca 0d 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9:40 wieczór, 

z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11:50 wieczór. 


przy 
ul. Żulińskiego 6, 


w Pasażu 
Mermar: W 


Golosseu 


4 i LG nowy program. 
Codziennie przedsiawienia o S=mej. 


W niedzielę i święła dwa przedsia= 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczoremt. 


o 7 krótszem wypowiedzeniem 


Uma "ELI | 


WIEŻ Z OTOZ CID OMA CKE AOTM ZOZ 


Wydawea i odpowiedzialny redakior Platon Kostecki. Z drakarni i litografii Pillera, Neumanna i Śp. 


